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W roczn icę 
listopadową
Obcnoaz-iiTij. 103 rocznicę N ocj Delweder- 

skie,, pogrążeni w rozmyślaniu nad nową Kartą 
dziejów ojczystych, na której rozpoczął się 
nowy okres Martyrologji Polskiej i now y roz­
dział Ksiąg Pielgrzym stwa Polskiego

Pożegnanie
W r. ioo7 Leon Gambetta tronii przed try­

bunałem kasacyjnym Paryża sprawy kilku re­
publikanów z Lyonu, oskarżonych o  „spisek 
przeciwko cesarstwu i o zdradę stanu1" Z mo­
w y Leona Gambetty wyjmujemy parę ustępów : 

„..W iem , że w yrok zapadnie. Chcę więc 
z tego miejsca pożegnać przyjaciół, za którymi 
zawarły się juz ciężkie wrota więzienne.

Czy mam powiedzieć: „Żegnajcie!“  —  czy  
raczć. —  „Do prędkiego zobaczenia!“  W ybie­
ram to drugie Bo wierzę w Francję. Francja 
się oudzi. Nie umarła Francja Wielkiej Rew o­
lucji, i dni lipcowych r, 1830, i barykad r. 1848. 
I ośw adczam tym, którzy zatrzaskują dzisiaj 
wrota więzień, że .przyjdzie dla nich „wielki 
\vi«czór, lecz bez nowej zorzy“ , wielki wieczór 
tego dnia, kiedy źrenice Francji prawdziwej 
zabłjsną straszliwym gniewem oburzenia...

1 ymczasem... Do widzenia! Miejsca wasze 
zaimie szertg następny. Nie będzie przerwy 
w pracy dla świętej sprawy WomoscL Do 
cmentarnej ciszy waszych cel samotnych do­
trą uderzenia młotów, kujących lepsze jutro 
dla Ojczyzny. Bądźcie spokojni... Mury wię­
zienne nie zdusiły żadnej idei; u stóp posągu 
iPt"' staje bezsilnie wszelka represja 

...Żegnajcie! na krótki cza s!“

Sąd O kręgowy w Krakowie, W ydział III karny, dn.a 
25 het .pada 1933 i. Sygn. III Pr. 290/33 Sąd Okręgowy 
w Krakow.e, W ydział III karny na pos>edzen.u n :ejaw- 
M m  w dn i  dz jiejszym  po w jsłuchan .u  wniosku P ro­
kur nora Sadu O kręgowego w Krakowie —  wydal na- 
stępujące poetanow ien.e: 1) Zatwierdza się po myśli gg 
489 493 lustrj. procedury karnej zarządzoną i wyko 
naną przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dm a 23 
listopada 1933 r. konm katę „Dziennika Ludow ego ‘ Nr.

11 7 dnia 23 listopada 1933 roku z pow oau  treści.’
1) u .y lu lu , zam ieszczonego na stronie 3 pod tytułem 
„PACYFIKACJA OŚWIĘCIMIA" —  w  ustępie od  .łów  
„Niewiadomo wprawdzie- <io slow  ,„\r. 693 | 1171“ a], 
bow iem  resc ie„o  ustępu zawiera znam iona występku 
z  art. 127 kk., 2) artykułu, zam ieszczonego na 6tronit 6, 
którego tytuł zaczyna się od siów „TO W . DUBOIS w 
całości wraz z tytułem, albowiem  treść tego artykułu 
w raz z tytułem zawiera znamiona występku z art, 127 
kk. II) Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfi­
skow anej treści powyższych artykułów, a zakaz ten ma 
b yć ogło-szony w przepisanej form ie w najbliższym  nu­
m erze „Dziennika L u d ow eg o” ! w Dzienniku U rzędo­
wym. —  III) Cały nakład skonfiskow anego pisma ma 
b ; .  zniszczony —  Przew odniczący: Dr. Hub) wr Prezes 
Sadu O kręgowego Protokolant: Szymańska wr.

Sąd Okręgowy w Krakowie, W ydział III kam y, dnia 
25 istopada 1933 r. Sygn, III Pr . 287/33 Sąd O kręgowy 
w Krakowie, W ydzia ł III karny na posiedzeniu nlejaw- 
nem w dniu dzisiejszym  po wysłuchaniu wniosku P ro­
kuratora Sądu Okręgow ego w Krakowie —  wydał na­
stępujące postanow ienie: I) Zatwierdza się po myśli 
ł8 9, 493 austrj. procedury karnej zarządzoną i w yko­
naną przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 23 
iętopada 19C3 r. konfiskatę „Dziennika L udow ego" Nr 

-’ 71 z dnia 24 listopada 1933 roku z pow odu Ircści

O przyszłość młodego pokolenia
socjalistycznego

Otrzymujemy z oddziału lwowskiego 
RTPJ) następujące wezwanie:

Szanowne Towarzyszki i Towarzysze! Uważa 
m y sobie za obowiązek w momencie ciągle wzra­
stającej nędzy wezwać Was, by wąpóln.e upo­
mnieć się o życie przeszłych .pokoleń i stanąć do 
pracy dla dobra dziecka.

W  tym celu chcemy Was pi^cdewszysikiem 
zapoznać z pracą i działalnością wielkiej już dziś
oiganizacji naszej   z. Ronotniczem Towarzy.
stweru Przyjaciół Dzieci z centiralą w  Warszawie 
i  lioznem- oddziałami na prowincji, — która w 
chwili obecnej ma w swej opiece przeszłe dw a­
dzieścia jeden 'ysięcj dzieci.

Robotnicze To warz j  siwo Przyjaciół Dzieci pro­
wadzi świetlice, ogniska, Muby, szkoły, posiada 
zaktacly wychowawcze, poradnie higjemczne i ie- 
kaiskie, organizuje kolor.je i połkolonje, w miarę 
możności zapobiega biedzie i nędzy robotniczej.

Glównem jednak oddaniem K’BPD jest silne, u- 
czuciowe związanie dziecka robotniczego z jego 
własną sferą, jest wychowanie nowego człowieka 
zdolnego do zrealizowania ideałów i ipostulatów 
swiata pracy.

Jak widzicie z powyższego wielki i piękny jest 
zakres naszego działania. Zechciejcie nam tedy

szczerze dopomóc, zechciejcie z nami współpraco­
wać, zechciejcie w  wiasnym. aonru wytworzyć 
harm onijny nastrój przez Wspólność wierzeń so­
cjalistycznych i dą^eń do ich urzecywistnier ia 
u mloaego i starszego pokolenia.

Nie szczędźcie trudów, dajcie wy raz V raszej o- 
fiarności i uczuciom dla dziecka. Nie dopuśćcie, 
żeby zewnętrzne, warunki rozluźniały węzły łą­
czące W as z dzieckiem, żeby je  W am  wyrywały 
z rodziny, :zyniąc z nich przeciwników Wasue 
ideologji.

Wytężcie siły i uczucia Wasze, aby utw oizyt 
jednę wielką roetz nę socjałistycznną, ożywiona 
gorącem i uczuciami biuterskieini, poczuciem w ol­
ności i równości!

Zgłaszajcie się iedy licznie towarzyszki i to- 
waizysze oraz sympaty cy do nasze&o hoDotn.ęze. 
go Towarzystw® Przy jaciół Dzieci (sekretarjait 
oddziału lwowskiego ul. Kulows/kicgo 23 II p. od 
godz 6—7 w ie cw e m ) Pomożcie nam w pracy, 
składajcie ofiary w pieniądzach i naturze oraz 
przybądźcie na zabawę dzieci w dniu 3 grudnia 
b. r. o godz. 3‘30 popołudniu w lokalu Oi.B PPS 
(ul. Ruiowskiego 23 II p.).

, Zarząd RTPD.

Hicjiskl stan monopoli paAtfwowucfi
Wedie uanych statystycznych monopol tytonio­

w y  przyniósł we wrześniu o 1.9 m iljonów mniej 
niz w sierpniu W  okresie pierwszycn 9 miesięcy 
b, r. monopol len przyniósi 323.6 m iljonów — o 
97.3 miljonów mniej niż w tymsamym okresie 
ub, roku.

Monopol zapałczany wykazuje we wrześniu spa­
dek sprzedaży o miljon skrzyń w jxwownauiu 
z sierpniem. Jak ten spadek wyraża się w zLulych, 
trudno obliczyć, w k a ż d y m  razie na przewidziany 
dochód 15 m iljonów z tego monopolu musi być 
znaczny

Wobec spotęgowania się przesilenia, dochody

z monopoiu w r. 1934, wedle wszelkiego prawdo- 
podobjeiistWii, dalej będą spiadać. Mimo to budżet 
na rok 1934/35 preliminuje dochód z wszystkich 
monopoli (tytoń, spirytus, zapałki, sol, loterja) 
na 6-±o miljonów, która to cy fia  daje wyobrażenie 
o  „realność.1 całego premninarza. Jeżeli się np 
liczy 340 miljonów' z tytoniu, 220 z  spirytusu itd., 
należy się zapytać, czy twórcy tycli cyfr zdają so­
bie sprawę z faktycznego jx>lożenia, czy też ra­
chują na ślepo w tym celu, aby wykazać „tylko“ 
47 m iljcnow  deficytu, podczas gdy w rzeczywisto­
ści bidzie grubo w ięcej.

—  o o o —

Czerwona Genewa
W  niedzielę odbyły się w Genewie wybory do 

Rady kanlonainej, w których socjaliści zdobyli 
4 na 7 mandatów tak, że mają w tej Izbie więk- 
szość.

Podczas r/edaw no odbytych wyborów dc W iel­
kiej Rady socjaliści otrzymali tylko 45% głosów, 
wobec czego niedzielne wybory wykazały znaczny 
przyrost głosów socjalistycznych. Poraź pierwszy 
zdarza się, że jeden z kantonów szwajcarskich ma 
socjalistyczną większość.

Wśród wybranych zru jdu jt się też przywódca 
so<-jahstów N.cole, klóry niedawne zasądzony 
został na więzienie w związku z  zeszloroczneim 
rozruch ami.

Rada kan tona Ina jest rządem kantonu genew­
skiego. W obec tego, że pczed kilku tygodniami 
socjaliści zdobyli większość w radzie miejskiej 
Genewy, obecnie cały zarząd Genewy: miejski i 
kan,tonalny jest czerwony.

— o o o  —

Hitlerowcy utracili mandaty w Czechosłowacji
UNIEW AŻNIENIE MANDATÓW 8 

Praga, 28 listopada. Specjalny trybunał utwo­
rzony na mocy ustawy o rozwiązaniu stronnictw 
i związków antypaństwowych, ogłosił deryzję w 
sprawie unieważnienia mandatów posłów i sena­
torów, należących do zakazanej partji hitlerow­
skiej. Na m ocy tej decyzji ośmiu posłów i czte-

POSLÓW I 4-ECH SENATORÓW 
rech senatorów z klubu mniejszości niemiećktej 
utraciło swe mandaty. Ponieważ ustawa o  roz­
wiązaniu 5 towarzysze ii antypaństwowych nie 
przewiduje zastępstwa unieważnionych m ania- 
tow, parlament Czechosłowacji liczyć będzie 292 
jkjsIów* i 146 senatorów.

artykułu, zam ieszczonego na stronie 1. którego tytuł z*  
czy na sio od słów „PKEZYDŁiNT MOŚCICKI" w całości 
wraz * tytułem, a,bow iem  treść tego artykułu w ra i z 

ty-tułem zawiera znam iona występku z art. 125 § 2 i >27 
kk. —  II) Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfi­
skow anej treści pow yższego artykułu wraz z tytułem,

i  zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej foTttae w 
najbliższym  num erze „D ziennika L udow ego" i w  Dzien­
niku Urzędowym . —  III) Caiy nakład skonfiskowanego 
pism a ma być zniszczony. —  P rzew odn iczący: Dr. Hubl 
w r Prezes żądu O kręgow ego. P rotokolant: Szymański 
w . r.
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ECapitulacfa
Juz .pierwsza reakcje mocarstw ua 

wystąpienie H itlera z Ligi Narodów i 
Konferon-cji Rozbioien^owe, wskazy 
wała wyraźnie, że mocarstwa skąpi 
tulują przed H id erem . I istotnie ka­
p itu lac ji ta nastąpiła na całej linii

H itler, występując z Lig- oświad­
czył gotowość podjęcia  odrębnych ro- 
it-iwań z pos zczególnemi państwami. 
P.erwsza odezw ała się —  Polska za 
nią poszła Anglji., po niej Francja, 
Nie wchodząc narazie w to> czy  roz 
mowy te cładzą iakiś pozytyw ny wy- 
nik, czy  też nie, stwierdzić jednak 
trzeba, że H itler  podyktow ał m ocar­
stwom sw ój warunek, a m ocarsfwa 
potulnie warunek ten przyjęły, A n e 
idzie tu o formalność, czy  prestiż, 
lecz o rzecz zasadniczą: o byt Ligi 
Naroaów. H itler i M ussolim  chcą p o ­
grzebać Ligę, względnie tak ją zre­
formować, by I ga przestała być so­
bą, a została narzędz’em w ręku kil­
ku wielkich państw, wśród których 
znowu Niemcy i W łochy m iałyby głos 
decydujący

Z diugiej strony H itler  jako waru* 
nek rokowań z innemi państwami sta­
wia równouprawmen.e Niemiec w 
dziedzinie zbrojeń, Movarstwa go­
dząc się na indywidualne rokowa* a 
z H itlerem , przyjm ują widocznie mil* 
cząco i ten warunek. Cały z takim 
m ozołem  opracow any angielsko * frąn 
cuski program rozbrojeniow y poszedł 
w kąt; samo rozbrojenie stało się fik* 
cją.

Porozumienie A nglji z Franc,ą le 
gło w gruzy, na czem bardzo zależa­
ło H itle iow i, który w espół z M us- 
solim m  ktaiuje właściwie obecnie p o ­
lityką europejską Sekretarz general­
ny Ligi Narodów, A y ea o l, rozmawia 
w Rzymie z M ussolłnim  na temat, re­
form y (to znaczy: pogrzebania] lig i, 
a M ussolin i z.ap tasza Litw inow a  co  
Rzymu, celem  wciągnięcia Rosji so­
wieckiej do zrefor nowanej Lig'. G dy 
tacy przyjaciele Ligi Narodów, jak 
H itler, M ussolini i Litwitioa), znajdą 
się na jej czele, to o jej los mcżna 
być spokoinym .

Ponura ta tragifarsa rozgrywa się

na oczach Europy w kilka tygodnć 
po tern. jak H itler  był zewsząd osa­
czony, a jedno ostre słow o A nglji i 
Francji .. pod adresem  H itlera  wystar 
czyłoby do przyprow adzenia go do 
porządku.

T o zwyc.ęstwo H itler a, niezmiernie 
upokarzające dla mocarstw eurnpei- 
sktch, zasługuje na uwagę, jako sym­
bol chwili. Oznacza ono klęskę tra 
dycyjnej dvplom ac i zachodr ej, nad 
którą zatryumfowała brutalna decy­
zja H itlera . W effly wrażenie, że czasy 
tamtej, tradycyjnej dyplom acji m i­
nęły, że na język hitlerowski trzeba 
będzie odpow iadać takim samym ję ­
zykiem

A le  H itler  nie odw ażyłby się na 
swój krok, gdyby nie znał swych ,,pa- 
penhe:m erów", gdyby nie wiedział, 
że interesy klasowe rządów bufżua- 
zyjnych wezmą górę nad wszelkiemi 
wątpliwościami 1 obawami. R ządy An 
glji, Francji, Belgii i n. wolą znosić 
upokorzenia ze strony H itlera , aniżeli, 
utrudnić jego sytuację międzynarodo* 
wą i przez to przyśpieszyć iego ko­
niec. I dlatego pójdą  na największe 
ustępstwa dla H irlera.

Tacy tc oni pacyfiści, ta burżuazja! 
Pogodzi się ł  H itlerem  pozw oli !em « 
się zbroić, by sama też mogła się 
zbroić w imię., obrony przed Niem­
cami. których zbrojenie się świado­
mie ułatwia i popiera! Mamy tu kla­
syczny przykład pacyfiŁtnu, p row a ­
dzącego  pi osią drogą do now ej rzezi 
europejskiej!

Jakże inaczej wygląda szczery pa* 
cyfizm  Socja^zm u1 W łaśnie przed pa 
ru dniami M iędzynarodówka puwz.ę* 
ła doniosłą uchwałę, w której m. in. 
głosi: żadnych  od rębnych  rokowań z 
H itlerem , naw ołuje do zawarć a  kon­
wencji rozbrojeniow ej, a w razie o* 
poru Niemiec wyraża zgodę na zasto 
sowanie do n;ch sankoj ekonom icz­
nych, przewidz.anych przez Traktat 
W cłsalski.

Socjaliści, którzy zawsze zwalczali 
Traktat jako całość, d?isia stają się 
jego obrońcam i. Burżuazfa, która 
wciąż deklam owała o nienaruszalno­

ści Traktatu, dzisiaj w daje się z Hi- 
tlerem  w rokowania nad obaleniem 
tegoż Traktatu!

Socjaliści w trosce o  pokój i jutro 
ludzkości gotowi są użyć wszelk.ch 
środkow —  z wyjątkiem oczywiście 
wojny —  dla obalenia hitleryzmu i fa 
szyzmu, przygotow ującego nową w o j­
nę. Burzuazia zaś, drżąca o swe parno 
wame, zaprzedaie przyszłość ludzko­
ści swoim doraźnym interesom k la­
sowym i zapędza społeczeństwo w 
nowe w ojny.

Burzuazia wielu krajów, m śn Pol 
ski, przyzw yczaiła się oddawna za­
rzucać socjalistom, że są na usługach

Niemiec. Był to niejako je< walny 
„argument 1 przeciw socjri rtom. A r­
gument równie kłamliwy 'ak podły. 
A le teraz, w świetle kapitulacji przed 
H itlerem , nie będzie już chyba takich 
naiwnych, ktorzyby brali za dobrą 
monetę oszczerstwo burżuazji. Teraz 
każdy widzi, że burżuazja wszystkich 
krajów  od aa je  H itlerow i n ieocenio­
ne usługi, że podtrzym uje i przedłu­
ża jego żywot.

Zasługą H itlera  jest, że uczy sw.at 
marksizmu s^ ybu ej, niż propaganda 
socjalistyczna...

( m b . )

Pan starosta zawierciański
boi się o a c zy tu

(Kor własna)

Niedawno miał się odbyć w Ł&zacn 
odczyt tow. Frehlicha p. ta „Dlaczego 
jest 30 miljonów bezrobotnych" zgioszo 
ny przez Związek Zawodowy Koleją* zy. 
Starostwo Zawierciańskie uznało jednak 
za stosowne zakazać odbycia się odczy 
tu, ..gdyż odbycie go zagrażałoby bez­
pieczeństwu, spokojowi i porządkowi 
publicznem*

N*e pomogły wyjaśrueria towarzyska 
F., że odczyt odbył się już w kilkunastu 
miejscowościach Polski i nigdzie nie zo­
stało zagrożone bezpieczeństwo spo­
kój i porządek publiczny" i ie  na odczy 
cie nie będzie poruszana kwestja wybo 
rów  do -ad gromadzkich. Pan starosta 
a względnie jego zastępca, nie widział 
możność: cofnięcia wydanego zakazu.

Ale na tem nie koniec. Towarzysz F 
powiedział, ie  w obec tego, iż nic może 
odbyć się odczyt publiczny, urządz -ny 
go tylko dis członków Z. 2. K , w for­
mie zebrania, a to iuż nie wymaga zgło 
szenia u władz administracymyćh.

Zas*ępca starosty nie zaprotestował 
przeciw ko temu, owszem —  oświadczył, 
że skoro tylko pan starosta skończy od­

prawę z komendantami policji, zrefc-u- 
ie mu wszystko. Efekt tego był taki. 
źe komendant policji w Łazach dostał 
polecenie niedopuszczenia do odbyci* 
się odczytu nawet dla samych cztonkow 
Związku.

Tymczasem Dziennik Ustaw P. P. 
(Nr 48, poz. 450 art. 18 punkt b i art. 
19) powiada, ie  „zebrania członków le­
galnie istniejących zrzeszeń, odoyw  ą- 
ce się w lokalach... nie wymapają ani 
zgłoszenia u władzy, ani zezwolenia tej 
władzy".

Starostwo zakazało odczytu, opiera­
jąc się na art. 9 tej ustawy, a na ;ak!em 
prawie opierał się pan starofa, zak?zu- 
iąc odbycia nawet zebrania członków ? 
Tonie) ustawy niema, w ięc zarządzenie 
to jest bezprawiem i nadużyciem wła­
dzy. rf.

R o b o tn ic y papleralcia 
s w o je  p ism o

Z nowych ksigżek
d r . m. K a c p r z a k  —  b a d a n ia  

NAD ROZRODCZOŚCIĄ W  POLSCE. 
Ankieta wśród lekarzy

Powstały w listopadzie 1931 r. Insty­
tut Badania Zagadnień Ludnościowych 
zb era dane odnośnie dc stnpv urodzeń 
w Polsce. Część -wiadomości, zebranych 
d*ogą ankiet, m.anowicie ankiety, pusz 
czane wśród lekarzy opracow ał dr. M. 
Kacorzak w ks .ice , posiadającej nie- 
tylko walory naukowe —  ścu łość kty- 
tycyz.ni, .»le i -społeczne —  żywe podei- 
ście do człowieka oraz dc klęsk, chorób 
socjalnych. Dlatego też książka >-ra 
Kacprzaka mogłaby być czytana przez 
szer-ki ogół. Niestety, została wvdana 
w n cv. ietkiej ilości egzemplarzy. A 
jednak prawda jest co dr. Szulc pisze 
w wstępie do I części „Badań nad roz* 
rodczoscią", że niezależnie od stanowi­
ska, jakie zajmujemy w  sprawie przyro­
stu ludności „trzebi to  zagadn'enie do­
brze znać

Przesvłano lekarzom dwie ankiety: 
jedną, dotyczącą rodzin, drugą spostrze­
żeń osobistych, na podstawie praktyki 
lekarskiei Pytania opflcjalne, odnoezące 
się do środków zapobiegawczych prze­
ciw ciąży oraz dc poronień, staw^ją 
odrszu kwestję świadomego macierzyń­
stwa na porządku dziennym Książkę 
ctastarcza wiele miterjahi w wypowip- 
d* tch się i lekarzy i ludności w tej 
spraw.e. Lekarze przyznają, że prowa­

dzą propagandę w kierunku o g i- iic z a - 
nia potomstwa „Kraję, gdzie roziod1- 
czość jest mala, żyją o  wiele lepiej" — 
Disze jeden lekarz. „Nie gnębi ich w ta­
kim stopniu zmora bezrobocia Dlatego 
le i wszędzie propagurą wgran cz^nie pc 
tomstwa". Jeden tyiko na 268 unalazł 
się płytki obłudnik, uzmaiący „n cktóre 
pytania za zbyt drastyczne i niepotrze 
bne". A  przecie dr. K fcprzak zaznacza 
że doznał zawodu, sąciiąe zgóiy, ie  le­
karze w swoich rodzinach stosują me­
tody zapobieg .wcze, najbardziej wsoól- 
czesne. Tabliczka zaś z wykazem poro­
nień w rodzinach ickar-kich zaw'era 
raw et 7 i 8 w jed-nem m ulisństw e A 
liczba dzieci w małżeńtwajJi lekarsk :ch 
iest bardzo mała W  nrzeciętnem obli­
czeniu ankietowem wypada 1 74 uro­
dzeń na małżeństwo. Rodziny z iedretn 
dzieckiem stanowią ż/ą badanych, a bez 
dzietne '!«. Dane te uderzają zwłaszcza 
w porównaniu z rozrodczością w r»o- 
przedniem pokoleniu obecnych rodzin 
lekarskich, wynoszącff 5,78 dzieci na 
iedna rodzinę. Słusznie w !ec konklud-.i- 
ie dr. Kacprzakf „rozrodczość takn na­
leży uważać za prowadzącą szybko do 
wymarcia”

Niesłychanie ciekawe jest omówienie 
l4u kwestjonarjuszy zawierających ma­
teriał, zebrany przez lekarzy z całego 
kraju. Przedev,szystk:?m na !4<"> odpo 
wiedzi, zaledwie z tych 5 z Pomorza i

Poznańskiego stwierdza, że w dane, o- 
kolicy niema dążenia do ograniczania 
potomstwa „ze względu et*, głęboka re­
ligijność i ogromne w pływ y księży wśród 
ludności *. I te odpow iedź jednak bu­
dzą pewne wątpliwości, jak siw lerdza 
dr. Kacprzak, bo nieoo dalej mowa w 
nich o poronieniach pozatem pisze autor, 
na wschodzie i na zachodzie, u Źydow 
i u Chrześctjar spotykamy zdecydowane 
dążenie do ograniczenia potomstwa, 
ptztnikające do najniższych warstw lu d ­
ności".

Z szeregu cytat wyni_,i, że bieda i 
niepewność jutra są uzjważniejszemi 
przyczynami tego zjawiska, i to przede- 
wszystktam wśród ludzi, przywykłych 
do pewnej stabilizacji np. wśród urzęd­
ników. Tylko bezrobotna nędza wsi i 
miast bez jutra nie czuje odpowiedzial­
ności za przyjście na świat dziecka albo 
raczej czule ta odDOwiedzialność kobie­
ta, a mąż jest w śc.ekły na n'ą< jeśli zaj­
dzie w ciążę Dowiadujemy się z kw e­
stjonarjuszy, te bywały wvpadk., kiedy 
kob'.:ty mdlały z rozpaczy po stwier­
dzeniu ciąży, „bo mąż mnie zabije- —  
„Radź sobie sama" —  oto  najczęstsza 
rada męża i przyszłego o jca ” .

W ięc kobieta „sob ie” radzi. Opis tai 
prawdziwej martyroiogj' kooiet jesi prze 
raż&iący Ze znajomością człowieka, 
który życie poświęca badaniu przesą­
dów i warunków higienicznych bytu lu­
du dr. Kacprzak wyławia z ankiety o- 
brazy, krew mrożące w żyłach, Jest o 
tem, iak kobiety same próbują w yw o­

łać poronienie, jak im w tem pomagaj* 
„babki” , akuszerki i wreszcie lekarz'’ , 
najczęściej ostrożni, w ięc kończący t'o, 
co już zostało napoczęte i co niezaw- 
sze pozwala, uratować życie pac antki.

Niechby czytali te broczące krwią 
strony przeciwnicy świadomego ma­
cierzyństwa surowi prawodawcy, świą­
tobliwi księża i inteligenci, zalecający 
ludowi jak najsimieisze rozrodzenie sie 
na chwałę narodu polskiego. I niechby 
zrozumieli zakończenie p*acy di a K ac­
przaka- który rytuje „idyliczny obrazek, 
cofający nas do okresu matriarchatu” , 
stwierdzenie p rzez lekaiza, że liczba u- 
rodzim wśród pracownic tytoniowych, 
jest ogromna. Zachęca je pewność ie  
t ie  stracą zarobku, że będą miały zasi 
lek połogow y, wynoszący lOOy! pobiera­
nej płacy, zasiłek na karmienie, żłobek, 
dia małych, dzieci, Kolonje letnie dla 
starszych.

„Nie zdarzają się niemal wśród nich 
rozw ody", pisze lekarz, ,& w każdym 
razie nigdy ze szkodą dla matki i dzieci 
skoro ta jest głową rodziny i utrzymuje

Mamv pewne wątpliwości, czy istot­
nie obiazek nie iest zbyt idyuczny Tem- 
niemmei umieszczony n* końcu książka 
rnówi or.' bardzo wiele Mówi, że na nic 
się nie: zdadzą ani kazania o dzieciach 
jako błogosławieństwie boiean ani o fa­
szystowskim obowiązku rodzesra, jeśli 
n.e zapcwn* się odpowiedniej opieki dl? 
matki i dziecka i ludzkich warunków 
istnienia rodziny.

Wł. WejŁner* S i^ o jM ^ a u .

I
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Zastrzyki energji
— o— *

Donieśliśmy wczoraj, że sanacja, zaniepoko­
jona obojętnością społeczeństwa na sprawę 
kimamy konstytucji, postanowiła zastrzyknąć 
mu porcję energji zapomocą odpowiedn.cgo 
hałasu w prasie. W y czy n y  te mają zastąpić do­
tychczasową tajemniczość, którą tę sprawę 
otaczano w mniemaniu, że to r>obuazi cieka­
wość, spowoduje rozm ow y —  słowem, zrobi 
ruch w interesie konstytucyjnym Ponieważ ta 
metcda zawiodła, ma b y ć  zastosowana w ręcz 
przeciwna: dużo krzyku.

C o za „niewdzięczne*1 społeczeństwo! Są 
nacja chce je- obdarzyć —  tbez żadnych starań 
z jego sirony —  najieuszą i najoryginalniejszą 
konstytucją w św iecie; chce mu stw orzyć — 
zapomocą paragrafów —  elitę, o  którą inne 
naroay muszą w długoletnich zmaganiach wal­
czy ć ; chce mu odebrać ttud myślenia i fatygę 
w yborów  — tymczasem społeczeństwo nie 
okazuje żadnego zainteresowania dla tych „do­
brodziejstw "! jest tak maierjalistyczne, że 
więcej interesuje się sprawą artykmów spo­
żyw czych  niż przyszłych artykułów konsty-- 
tucyjnych, które wyjdą z poć ia(k biegłych 
w (kręceniu rękach, jak główni autorzy pro­
jektu BB.

Zacznie się v> ,ęc teraz zalew artykułów dla 
zdopingowania upinji i dla wykazania, że sa- 
naoja ma tak mocny grunt w społeczeństwie, 
że może w yw ołać w nitm zajęcie się sprawą, 
w obec której zachowuje się obojętnie. Biedmi 
czytelń.cy „wielkicn“ pism sanacyjnych będą 
otrzymywali dzień w  dzień —  inna rzecz, czy  
będą je czytali — tzw. węże morskie czy  za­
gadki do rozwiązania: kto więcej dipa o  szczę­
ście narodu, czy opozycja, która z iron ją trak­
tuje znane dotychczas szczegóły nowej kon­
stytucji, czy sanacja., która dba o  najlepszy" na 
świecie ustrój czyli chce uszczęśliwić naród 
nawe- wbrew własnej jego woli

Zgóry można na te poczynania powiedzieć; 
daieanny trud, żadna podnieta, żadne zastrzyki 
nie ;ir„emą faktu, że społeczeństwo traktuje 
sprawę zmiany konstytucji albo jako karę bo­
ską, z którą w ojow ać nie można, albo jako roz­
kaz z naczelnego miejsca, któremu -jako „entu­
zjastyczni" zwolennicy sprzeciwić się nie mogą. 
Przecież każdy wie doskonale, ze dla sanato- 
rów  nowa konstytucja, której nie znają i znać 
nie potrzebują, iest kwintesencją mądrości i 
najwyższą potrzebą, bo tak „agory" orzekli, 
dla opozycji wszystko, co  z sanacji w ycho­
dzi —  a cos dobrego nigdy z tego źródła nie 
wychodzi —  jest podejrzane jako znany ob jaw - 
potrzeba umocnienia jej w ładzy różnemi spo- 
sooam i. od konstytucji poczynając, a na ro- 
bieinu w yborów  kończąc

Przed kilku dopiero din.ami ogłoszono, że 
w  ostatnich dniacn id. ni. „grupy konstytucyjne** 
BB w Sejmie i Senacie zbiorą się —  nie na po­
siedzenie djerowe —  dla dalszej dyskusji nad1 
tylko im znanym projektem konstytucyjnym. 
C zy  po tem posiedzeniu nastąpi rozwiązanie 
języków , t j otrzymają pozwolenie na ogło­
szenie szczegółów ? Jeżeli n;e otrzymają, a to 
jest prawdopud-ubne w ooec niedoszłego je ­
szcze ao skutku „uzgodnienia-*, jakiż materiał 
do propagandy otrzymają pisma sanacyjne, 
kióre otrzymają kom endę: robić entuzjazm, 
m^że zrobić ruch za wysyłaniem  m asow ych 
petycyj do Sfcjmiu o  przyspieszenie dnia, kiedy 
nowa konstytucja rozpocznie erę zdrowiai, 
szczęścia i wszelkiej pomyślności.

Sanacja, wkraczając na drogę puibhcystycz- 
nej roboty, zapomina, że i opozycja nie będzie 
zasypiała gruszek w popiele, t. j. że na każde 
kłamiiwe, fałszyw e przedstawienie stanu rze­
czy  znajdzie stosowną odpowiedź Wprawrdzie 
prasa opozycyjna niema tej sw obody ruchów, 
jaką ma prasa sanacyjna, ale b*eaa nauczyła

Komedja prccesu o podpalenie Reichstagu
W por..eaz,ałek, w  procesie lipskim, zaczęła się 

strona polityczna, mianowicie dążenie do wyna- 
ziania „światowego niebezpieczeństwa komuniz­
mu z. wróciło powszedni? uwagę, ze va.i der 
Lubbe, który pupadł znów w całkowitą apatję, 
jest praw .o napoi przytom ny. Siedzi ze zwieszoną 
głową, zupełnie inie interesując się przebiegiem 
rozprawy.

IlaJca kryminalny Heller z Her lin a w obszernie 
przygotowanym i wy reżyserowanym wywodzie 
daje szczegółowy obraz działalności Międzynaro­
dówki komunistycznej, cytując instrukcje i arty­
kuły prasy sowieckiej i niemieckiej oraz powołu­
jąc się na wydarzenia polityczne ostatnich cza­
sów, które są niedwuznacznym dowodem anty­
państwowych wystąpień komunistów N,etylko 
Rzesza niemiecka, miara być objęta płomieniem 
rewolucji komunistycznej, Konuntein z lakimsa- 
iryra rozmacnem przygotowywał ją  również w in­
nych państwach. Teror, strajki nia podłożu so- 
cjahiem i politycznem, rozi-uchy uliczr.e, nie w y­
łączając m ordów, miały być g iwnym. środkiem 
przewrotu politycznego. Naczelne organizacje ko­
munistyczne podżegały tłumy do zbrojnego 'pow­
stania pod hasłem wialki przeciwko ustrojowi ka­

pitalistycznemu i zniszczenia narodowego socja­
lizmu z wskazaniem stworzenia w' Niemczech na 
wzor Sowietów niemieckiej socjalistycznej repu­
bliki ra i. Im bardziej nieuniknione było zmar­
twychwstanie narodowe Cv em.ee, tem radykalniej­
sze były środki działania niem.eckiej partj’ ko­
munistycznej, która bagatelizując krew orzelaną 
w walkach uliczny ch wzywała do walki z faszyz­
mem dla ostatecznego zaobycia steru nawy pań­
stwowej.

Osobny rozdział Heliej poświęcił Zjozaom par­
tyjnym  i namiętnej rzekomo rewolucyjnośoi Tor- 
glera, który zdaniem świadka był jedną z naj­
bardziej niebezpiecznych postaci n.err.iockiego cu ­
chu komunistycznego, odpowiedzialnym za wszyst­
kie hasła przewrotu,

Dymitrow od czasu do czasu rzuca w stronę 
trybunału ostre uwagi, powodujące dużą wesołość 
na saii.

W  poniedziałek przyby ła do Liipska z córką 
matka Dymitrowa, 70-lelnia staruszka i z niezwy- 
kłem zainteresowaniem śledziła rozprawę. Popo 
łudniu nastąpiło spotkanie jej z synem wr dali 
więziennej.

— o o o  -

Jak w „Rcwlzwie-- Gcgoia
OSZUKAŃCZY KONTROLER SKARBOWY

I>onobvckie wdadzf policyjne prowadzą docho­
dzenia wr ciekawej s-piawie, przypominającej tak 
dobrze znane epizody z Gogolewskiego „Rewizora 
z Petersburga".

Dc KaLola Orzecha w  Diobobyczu przy ulicy 
św. Jura 32 zgłosił się elegancko ubrany pan, z 
teczką w ręku, w towarzystwie dwócti jeszcze 
mężczyzn, Byli to Franciszek Zabitko, W ładysław 
Wysiaiycki i Pańko Maliglówka, wszyscy z Sol­
ca w powiecie drohobyckim. Z^biłko pizedsta- 
w i! się jako komisarz kontroli skarbowej i zażą­
dał Wydania siedmiu workow soli, pozostawionych 
przez Frienera Fiszla ze Solca. Orzech o zosta­
wionej soli nic nie wiedział i dopiero zona objaś­
niła go, że kupiec Fiszel, jadąc furmanką przez 
ul. św. Jura, miał wypadek ze złamaniem osi u 
wozu, wobec czego poprosił ją  o przechowanie 
siedmiu worków zboża, na co ona się zgodziła, 
nie wiedząc o tem, że w workach znajduje się sól.

O wypadku tym wiedzieli tnzej wymienieni o- 
sohnicy. Podzielili oni role między Siebie w ten 
sposób, że pierwszy — jak już podał smy — od- 
grywral rolę komisarza kontroli skarbowej, d u g i 
furmana, a trzeci stal na czatach. Na żądanie Za-

SKONF1SKOWAŁ SIEDM WORKÓW SOLI
bitki Orzech wydał sól, przyczem Zabitko w cza­
sie ładowania giozii Orzechowi wielką karą za me 
dozwolone przechowywanie soli, Lak że Orzech 
ofiarowa mu nawet dać 30 złotych za zatajenie 
tej sprawy. Zabitko jednak z onurzen.err propo­
zycję t? odr zucił.

Wtedy- przystąpił do Orzecha W ysiatycki, któ­
ry oświadczył, że grozi mu kara do 500 złotych 
i dlatego doradzał imu, ażeby zapłacił 500 zł. Za- 
bilce, a on postara się sprawę zatuszować — 
W  pierwszej chw7ili Orzech chciał postarać się o 
500 złotych i w tyin celu naradzał sic ze swoimi 
synami, którzy wówczas byli obecni ale ci odra­
dzali mu mówiąc, że o jeb e  żadnej w iny nie po­
nosi, więc nic mu nie giozi.

Ostateczny rezultat był ten, że trzej osobnicy 
zabrali sól. Gdy (kupiec Fiszel przyszedł po soi, 
dowiedział się o całym wypadku. Naskmek jego 
doniesimia i Orzecha, policja przeprowadziła do­
chodzenia, które wykazały, że owi osobnicy są 
zwyczajnym 1 oszustami. Zabitko i W ysiatycki zo­
stali aresztowani . osadzeń1 w więzieniu sądo- 
weni w Drohobyczu. Maliglówka dotychczas się 
ukrywa. Obaj aresztowani spizedali sól za 30 zł.

Z  życia robotniczego
PAN JAKÓB GRCN JUKO FACHUWIEU

klasa robotnicza bardzo rzadko zajm uje się o. 
sóbami które pragną być podporą walącego się 
ustroju kapitalistycznego, reaguje dopiero w ów ­
czas, o ile zostanie oo  tego sprowokowaną Ro­
botnicy firm y Bracia Deutseh w Aleksandrów i- 
cach na Śląsku cieszyńskim sa właśnie zmuszeni 
zająć się niejakim Grunem P. Jakub Giun, jro- 
dcm  z Aleksandrowie, jest kierownikiem fabryki 
płótna „Biacia Deutseh" w Aleksandrowicach, jak 
kolwiek jest inżynierem metalurgji. a uprzednio 
pracował najprzód w cegielń,, a potem w fahiyce 
mydła. Robom icy tej fabryki w swej większości 
długoletni wypraktykowani fachowcy są zmuszę 
ni wyjaśniać rnu co to jest snowaczkz Kierów,..k 
pyta się wyszywaczek na co mają służyć znaki 
w kawałku który właśnie ma być wyszywany i 
taki kierownik wymaga 100-procentowej w ydaj­
ności przy maszynach. To naturalnie wystarczy 
dla robotników ao wyrobiema sobie zdania Bra­
ki fi?c.howe p. Griin usiłuje wynagrodzić swemi 
„metiKiami" napędzania robotnika. ktÓTe na nic 
się nie zdsją, przeciwnie wychodzą na szkodę fa­
bryki. Bo przecież p-zez ozykany, naganianie do 
pracy, przez gi ożby wyrzucenia na bruk i bez po­
m ocy fachowej robotnik nie iiabb.rze znajomości 
fachow ej, lecz przeciwnie staje się nerwowym i 
poproś'.u traci zdolność do pracy irealnej.

Cała fachowość p. Griina ogranicza się do  -tego, 
że jx>lrafi redukować'1 obniżać place robotnikom

ją pisać m iędzy wierszami, czytelników j©i zaś 
do czytania w tychże miejscach. Owszem, m o­
że zacznie się jakiś ruch po tak długim czasie 
ciszy i zastoju w polityce wewnętrznej.

Nie wie len pan, ze o ile wymaga sie oa robotnika, 
pnący, to z drugn j sirony rnusi byc odpowiednia 
piaca za pracę, by  dat robotnikom możność na- 
uycia siły straconej przy pracy. Niestety tego p. 
Gi hn zrozumieć nłe chce, lecz domaga się wiel­
kiej wydajności od robotników, za bnrdzo niską 
p,acą. b o  wynoszącą 25 do 40 groszy na godzinę. 
Niemo źli wen: jest, aby robotnik wraz z looziną 
za taką ma ną płacę żyę był w  stanic, a p. Grun 
chełpi się jeszcze, źe dzięk. sw e' interwencji u 
dyrekcji iabryki tę płacę dotychczasową potrafił 
utrzymać Radzilibyśmy p. Grimowi, by pewien 
czas popracował za takie wynagrodzenie za ciężką 
pracę.

Robotnicy poo „kierownictwem " p. Gruna zro­
zumieli, ze jod y  nem ich wyjściem  jest, by prze­
ciwstawić się tym warunkom, przystąpić dc or­
ganizacji, która dziesiątki lat konsekwentnie bro­
ni ia ..iteresow robotniczych. To właśnie pan Kie­
rownik wykorzystuje i pozbawia pracy tych ro- 
m-tnikow kiórz\ w interesie -swych towar zyszów 
huerwenjują. Nic nie pomogą te metody, gdyż 
klasa robotnicza nie da się traktować w ten spo­
sób na dłuzszą metę i jest właśnie najwyższy 
czas, by dyrekcja firm y „Braci Deutseh" zajęta 
się pu>Kącem sprawami w Aleksandrów icach i to 
na czar, ażeby nie było późno. Przy puszczać na­
leży że janstw o nie poto daje zamówienia firmie, 
by w ten sposób znęcano się nad Tobotnikam’ i 
do tego stopnia ich wyzyskiwano.

Panu Grimowi dajem y tę dobrą radę, by  się 
zbytnio nie :ntereso\\ał organizacją, lecz więcej 
zainteresował się techniczną stroną wa-sztatu,

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SM OJ DZIENNIKI
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Związek Nauczycielstwa PolsK effo

„Glos Nauczycielski" w obec nowej 
ustawy uposażeniowej zmniejszającej 
mie«*ęczne pobory rodzinnym człon- 
nresięczne pobory obarczonym  rodzinom 
członkom  Związku Naucz, Po'skiego, 
ograniczył się do intoimaoyjnego arty­
kułu niczem „Ilnstr. Kurjer Codzienny" 
czv ,.Express Poranny". Od września 
fcr. nauczyciele zobowiązani są do or­
ganizowania przy każdej szkole Kół 
Tow. Pop Bud. Publ. Szk. Powsz p ła­
cą często nietylko za siebie ale i dzie­
ci po 5 groszy miesięcznie, co czyni 
przy 60 dzieciach 3 złote a w roku 
szkolnym 30 złotych, a za 10 członków 
Koła 40 złotych czyli razem 70 złotych 
rocznie- Towarzystwu temu opierają­
cemu się na członkach zapisanych okó-1 
nikiem inspektoratów Szkolnych, m o­
ralnie patronuje Związek Naucz Pol­
skiego! Dotąd praca pozaszkolna nau­
czycieli opierała się na ich dobre, won, 
obecnie z Inspektoratów Szkolnych sy­
pią się kauczukowym styiem pisane 
okólniki, między wierszami których 
czają się cow ażne groźby pod adretem 
tych, coby , nie chcieli pracow ać". Na­
turalnie, praca społeczno w ychow awcza 

. ześrodkow yw ać ma się w ,,organiza­
cjach , a więc „Strzelcu", „Zw. Rezer­
wistów", „Przysposobieniu" i mnych. 
Niedosyć, że nauczyciel musi pośw ię­
cać w tych „sanacyjnych" przybudów­
kach swój odpoczynek- po pracy w 
szkole ale ieszcze za łaskę, iż może w 
nich praoo-wać, musi jeszcze dopłacać 
w  postaci składek członkowskich Sły­
szeć się dają pogłoski, źe władze szkol­
ne w uwzg^dniem u krytycznego p o ło ­
żenia bezrobotnych nauczyciel., chcą 
im przyjść z pomocą- Mają zalecić 
wśród zatrudnionego nauczycielstwa 
,,dobre, wolne składki miesięczne na 
rzecz zwolnionych kolegów

W szystko to razem wyw ołuje w p o ­
kornych i przygnębionych duszach w y­
chow aw ców  m łodego pokolenia spad­
kobierców  żółkiewskich i Łukasiń­
skich... rozgoryczenie maskowane u- 
śm,echem w obec zmarszczen a brwi 
starosty, grymasu inspektora szkolne­
go, a nawet komendanta P. P. lub w ój­
ta prezesa BB. Rozgoryczenie to nie 
skieruje się przecież w stronę isto­

tnych autorów dzisiejszej sytuacji na 
to masa nauczycielska sama nie zdobę­
dzie się, jest za bojażliwa, a nazywa się 
to w jej języku poczuciem karności o- 
bywalelskiej i odpornością na prądy 
wyw rotow e, dzieła tego dokona awan­
garda proletariatu w pośiód którego 
znaidują się niezależni nauczyciele 
Rozgoryczenie to musi znaleźć swe ujr 
ście i znajduje w „cichych rodaków 
rozm owach" o działalności Zarządu 
Głównego, Zwalnianie degradacje i 
przenoszenia skłaniają nauczycieli do 
obłudnej w obec p. Smulikowskiego lo­
jalności, z poza której często wychyla 
się prawda istotnego stosunku. Prze­
cież ni ostatnim zjeździe delegatów 
pomimo drakońskiego unieważnienia

Zastępca sołtysa wsi Słoboda - Zoś- 
niańska. w pow. Postawskim , Józet 
Tarazewu z, przygotował listę kandy­
datów w taki sposób, iż zmuszał pod­
stępnie nieświadomych mieszkańców do 
podpisywania się, tłumacząc, iż doko­
nuje spisu w yborcow . W rzeczywistoś­
ci bytu to „sanacyjna" lista kandyda­
tów

Kiećv oznaczonego dnia chłopi pr*y- 
Lyli do glosowania i stwierdzili, że zo-

Lokal PPS.,, Związków Zawodowych i 
TUR w Łomży został w maju b. r o - 
pieczętov, any na skutek zsiządzen a 
starostwa, opartego rzekom o na oprnji 
komisii budowlanej która jakoby orze­
kła, że stan budynku zagraża bezpie­
czeństwu.

Pomimo protestu, złożonego do władz 
wojewódzkich i starań o stwierdzenie,

'isty demokratycznej p. Smulikowsm 
przeszedł sztuczną, bo na członkach 
Z irz. Główn. opartą większością g ło­
sów.

Byli żelażni studenci, kteś śmiał się 
z żelaznych posłów , p. Smulikowski chce 
być zs wszelką cene żelaznym wicepre­
zesem Zw. N. P. i w tym cehi la*jsuje 
zmiany statutu tej organizacji.- Zmiany 
poważne, które może są zapoczątkuwa- 
niem ogolnej akcji sfaszyzowanej burżua- 
zji w obec klasow ego ruchu zaw odow ego

Oby te pogłoski zostały tylko pogło­
skami!

Zapowiadają one zmianę celów  orga- 
n.zacji Z- N. P Zamiast artykułów o o- 
bronie prawno - służbowych, ekonom icz­
nych i moralnych interesów swych człon

(Kor. własna).

stali oszukani, zażądali od przewodn.- 
czącego p. Szperkowicza unieważnienia 
listy.

W obec odmowy przewodniczącego— 
chłopi odmówili udziału w wyLuiach i 
gromadnie opuścili zebranie 

W tenczas p. Szperkcwicz oświadczył 
że cboctaż wybory nie odbyły się, ale ... 
lista „sanacyjna" przeszła, wśród róż­
nych okrzyków.

,akie braki w budynku wymagają na­
prawy, komisja nie wskazała środków 
naprawy i lokalu do użytku robotnicze­
go nie zw -ócono

Obeomc dowiadujemy się, te lokal, 
be. najmniejszego remontu. m& być od­
dany w części organizacji „Janacyjnej, 
a w części na inn« cele.

Metody, nie wymaga-ące omówienia.

ków  Związek Nauoz. Polsk, ma na wzór 
Bluku W spółpracy z Rządem współpra­
cow ać z władzami ua polu rozbudowy 
szkolnictwa i dalszego kształcenia nau­
czycieli. Wzamian za to ma mieć wpływ 
na stosunki służbowe swycn członków  
Pytanie: tylke członków , czy ogółu nru- 
czycieiir W pierwszym wypadku, komtii 
miły spokój, lub kto ceni posiadanie 
własnego zdania, to powinien z organi­
zacji wystąpić. Dotąd za przenoszenia 
możne było podejrzew ać rożnych człon ­
ków Zarz. Gł., teraz om  byliby prawnie 
odpowiedział^, a jednocześnie krytyka 
działalności egzekutywy organizacyjnej 
byłaby krytyką współczynnika admini­
stracji. Nie pozostaw ałoby nic innego 
dla zapobieg.jięcia masowemu wypisy­
waniu sic ze Związku, niż „upaństw o­
wię", a próba taka łatwo będzie mogła 
być rozszeizone i na >nne organizacje.

Druga zmiana, której pierwszą jaskół­
ką był artykuł w  ,.Głosie Nauczyciel­
skim', dotyczy związkowej ordynacji 
wyoorczeń Chodzi o dobor w^asn^ch 
ludzi w  egzekutywach i zupełne usunię­
cie krytyki za zjazdów. Pomimo prze­
noszeń niezależnego nauczycielstwa z 
miast na głuche bagT.a Polesia, lub pia­
ski Pomorza, mimo różnych sztuczek 
zahukane nauczycielstwo instynktem 
wybiera często naszych towarzyszy lub 
dem okratów na delegatów, którzy na zja 
zdach okręgowych zyskują sobie sympa 
tję ogółu i są wybierani do ciał w yko- 
nawszych lub delegowani na zjazdv war­
szawskie, co stanowi dla Zarządu G łów ­
nego poważne niebezpieczeństwo. Aby 
je raz na zawsze usiu.ąć p. Smulikow­
ski proponuje, aby Zarżdd G łów ny sta­
nowił. prezesi okręgów, zamieszicali w 
siedzibie kuratoriów, dokąd nauczycieli 
przepuszcza się przez „sanacyjny" alem- 
bik, a niewygodnych przenosi ns dale­
kie wsie. Następnie w Zjeździe D ele­
gatów w W afszaw ie mają brać * udział 
tylko prezesi oddziałów  powiatowych, 
to znaczy ludzie wybierani często w o- 
beoności starostów i prezesów  pow iato­
wych B B Będą swoi wśród swoich. 
Czy wogóle wtedy zjazdy będą potrzeb­
ne? Potizebne o tyle, o ile dizisiejszy 
Związek N. P. jest poirzeony nauczycie­
lom  MICHAŁ HKYMASZEW SKL

„Wycorf 40 rad gromaczkicn
w  W ile ń s z c z y ź n ie

M e t o d .  y . . .
'"Y

K ot. własna).

Z rosyjskiego tłumaczył St Lnśnewskl

M. SAŁTYKOW -SZCZEDRIN.

L i b e r a ł
W pewnym kraju żył sobie liberał, a 

przytem taki zapalony, że nikt słowa 
nie rzeknie, a ten już kracze na całe 
gardło: „ach, panowie, panowie! co wy 
robicie! przecież guD:cie samych sie­
b ie '"  I nikt na niego nie gniewał się 
o to, wręcz przeciwnie, wszyscy m ówi­
li: „niech ostrzega —  tern lepiej dla 
nas!'

—  Trzy czynnik,, —  m awiał’ —  win­
ny stanowić podstawę każdego społe­
czeństwa: wolność, niezależność i sa­
modzielność. Jeżeli społeczeństwo jest 
pozbawione wolności —  znaczy to, że 
żyje bez ideałów bez płonącego świa­
tła mvśli nie mając pola dla twórczej 
pracy, ani wiary w zbliżającą się przy­
szłość. Jeżeli społeczeństwo czuje się 
“zależnem, nadaje to mu piętno niewol- 
niczości i czyni oboietnym na w łasne 
losy Jeżeli społeczeństwo jest pozba­
wione samodzielności, to staje się nie- 
zdolnem do urządzenia swego życia, 
nawet zatraca powoli pojęcie o ojczyź­
nie.

Takie to zasady wyznawał liberał i, 
przyznać trzeba, zasady słuszne. Spo­

strzegał, że wokó) niego ludzie łażą, 
by muchy zatrute, i mówił sobie: T o
dlatego, że nie czują się budowniczymi 
własnej doli. To w ięźn .ow u, do k tó­
rych i szczęście i niedola przychodzą 
bez żadnych z ich strony spodziewali, 
którzy nie poświęcają się sw ob od n i 
swoim upodobaniom, bow ero n e mogą 
określić, czy rzeczywiście to są prag­
nienia, czy też jakieś fantasmagorje". 
Słowem liberał był mocno przekonany, 
że jedynie trzy wspomniane czynniki 
mogą dać społeczeństwu solidne funda­
menty i sprowadzić ze swej strony 
wszystkie pozostałe dobrodziejstwa, 
niezbędne do rozwoju społeczeństwa.

Nie koniec na tenr liberał nietylko 
myślał zacnie, ale rwał sie również, bv 
czynów  zacnyrh dokonać. Najgorętszem 
iego pragnieniem było, by piom -eń 
światła, ożywiający myśl jego, prze­
niknął dookclne mroki, ośw iecił je i 
wszelkie stworzenie napełnił błogością. 
Wszystkich ludzi uznawał za brac,, 
wszystkich jednako przyzywał weselić 
się pod opieką ukochanych przezeń 
ideałów

Chociaż to dążenie do sprowadzenia 
ideałów z dziedzin empiryjskich na 
praktyczny grunt pachniało riezu ptłn :e 
prawomyślnie, ale liberał tak szczęt ze 
płonął, a przytem był taki miły i dla 
wszystkich uprzeimy, że przebaczano 
mu chętnie nawet nieprawomyślność. 
Umiał i prawdę powiedzieć z uśmie­
chem i prostaczka udać, gdzie trzeba 
i bezinteresownością błysnąć. Co zaś 
najważniejsze, nigdy i niczego nfe żą­
dał, chwytając za gardłu, lecz zawsze 
tylko ,,w miarę możności".

Zapewne, wyrażenie: „w  miarę m oż­
ności" me bvlo zbyt pochleonem dla 
jego żarliwości ale liberał pogodził się 
z mem, popierwsze dla ogólnego dobra, 
które zawsze stawiał na pie-wszym 
planie, podrugie zaś dla zabezpiecze­
nia swoich ideałów przed daremną i 
przedwczesną zgubą Pozatem w ie­
dział, że płonące w nim ideały mają 
nadto oderwany charakter, aby oddzia­
ływ ać nr żvcie w  bezpośredni sposób. 
Co to iest w olność? niezależność? sa­
m odzielność? To wszystko są oderw i- 
ne pojęcia, które należy wypełnić nie­
wątpliwie namacalną treścią, aby w re­
zultacie nadszedł rozkwit społeczny 
Pojęcia te. w całokształcie swt/m , mo­
gą podnosić poz.om jego moralności : 
dążeń, ale nie mogą dać namacalnych 
dobrodziejstw, sprowadzających bezpo 
średnie poczucie zadowolenia. Aby c-

siągnąć takie plony, aby uczynić ideał 
osiągalnym dla wszystkicn, niezbędnem 
jest rozmienić go na diobne i już w tej 
postaci stosować do leczenia bolączek, 
trapiących ludzkość Tutaj właśnie 
przy zmianie na drobne, wytwarza się 
samo przez się to pojęcie „w  miarę 
możności", które jedną ze stron zm r- 
sza w pewnym stopniu do w yrzeczen a 
się wyłączności, zas druga —  w znacz­
nym stopniu okroić swoje żądania.

Nasz liberał doskonale to wszystko 
rozumiał i zbrojny w te rozważania, 
wyruszył na boj z rzeczywistością, t A  
przedewszystkiem, rozumie się, posiedł 
do ludzi m.arodajnj ch.

—  W olność —  przecież, zdaje się 
niem? tu nic nagannego?— zapytał ict.

—  Nietylyko, źe nienaganne, aie 
bardzo chwalebne —  odpowiedzieli 
miarodajni ludzie: —  przecież to tylko 
oszczerstwo, jakcbism y nie chcieli w o l­
ności, w rzeczyw.ctości zaś tylko o nią 
troskamy się... A le, rozumie się. w gra­
nicach...

—  Hm!., „w  granicach ' rozumiem! 
A  co panowie powiedzą w kwestji nie­
zależności?

—  Proszę bardzo i tc Ale, rozumie 
się, również w granicach.

A jak panowie znajdują mój tdeał 
samudzielności społecznej?

| (Dok uast )
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Dr. Putek znowu skazany
NA PÓL ROKU W IEZIENIA

LISTY l  KMJli
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„MĄŻ ZASŁUŻONY" W  DZIEDZICACH 
Dziedzice, 27 listopada-

Między innymi pracowni Kam: kolejowych. w 
biurach parowozowni PKP w Dziedzicach znaj­
duje się również hiuialista p. Ludwik Białek. Te­
muż biuraiiście powierzy’ ! naczelnik parowozowni 
p. Dylewski prowadzenie sekretariatu KPM P 
Białek nie jest bez odpowiednich siudjów, ukoń­
czy! bowiem 2-łdasową szkołę powszechną w Za­
brzegu.

Aby mieć obraz zasług p. Białka, jako gorliwe­
go obywatela-PolaLa, sięgnijmy w jego przeszłość. 
Ów p. Białek przed wojną światową przyjętj zo­
stał za listonosza w urzędzie pocztowym w Dzie­
dzicach i tak gorliwie obowiązki listonosza speł­
niał, że w niedługim czasie ze shizby został wy­
dalony. Złożyły się na to różne powody, jak spra­
w y przekazów pocztowych, doręczanie poczty a- 
dresatom i inne nadużycia. Strony poukodowane 
z ja w ił, się ze swemi aka ‘ gam na p. Białka u 
ówczesnego naczelnika u.zędu pocztowego p. Kol- 
dyr. Abv uniknąć ścigania sądowe--karnego, ma­
tka p. Białka, żona kowala w Zabrzegu, braki r,a 
syna wyrównała Ze braki perwstac musiały, nikt 
się nie zadziwi], gdyż każdemu było jasnem, że 
za swą plącę miesięczną p. Białek jaką listonosz, 
na wszelkich zabawach wreselach i muzykarn by­
wać nie mógł Pom ijam y przy tern pobyt i gości, 
ny w restauracjach.

Podczas woiny światowej został przyjęty do ślu­
b y  przy b. państwowej kolei austriackiej w Dzie­

dzicach i znowu powierzone obowiązki tak gorli­
wie i wiernie spełniał, ze z tej siużby „wurde we- 
gen Dmbslahi entlassen' (wydalony z powodu kra 
dzieży ). Tak opiewa w jego liście personalnej po­
wód wydalenia, co zataił, siarając sie o przyjęcie 

' do srużby kolejowej przj PKP w Dziedzicach.
Do slużhy pow yzszej przy jętym został, a speł­

niał ją znowu tak gorliwie, że popełnia? naduży­
cia względem peisonalu w warsztacie mechanicz­
nym,. kiedy naczelnikiem parowozu był inź p. 
Bik, a poszkodowanym pracownik kolejowy Jan 
Jędrzejewski. W  dow ód tych wszystkich zasług, 
tenże p Białek wybrany wstał przy -pomocy płat­
nej agitacji prezesem Związku Pow. Śl. — grupą 
Dziedzice, I tutaj spełnia swe anowiązki bardzo 
gorliwie, przyjm ując jakc członków tej grupy ger. 
m anofilów za popijochę. Jest on bardzo elegancki, 
gdyz wysyła depesze gratulacyjne członkowi, któ­
ry wogóle powstanie widział na księżycu. Nic dzi­
wnego, gdyż sam p. prezes Białek i jego najbliż­
sze otoczenie również o powstaniu siąskiem naj­
wyżej mogli słyszeć lub rzytać Ale ter p. Białek 
uŁkze w lakam puin cznyin napada na ludzi tro. 
chę naęzej zasłużonych, którzy’ za czasów zabor­
czych nie bali się zerwać obrazu byłego cesarza 
niemieckiego, W ilhelma II, ze ściany w7 hotelu 
Geoauera wr Dziedzicach i obraz ten wśród Śpie­
wu „W  mogile ciemnej..." pogrzebać pud przy­
krywą w foiteipjanie

Człowiek napadnięty przez Białka doniósł do 
policji w Dziedzicach, ale jakoś poPcja dotąd nie 
reaguje. Doniesienie takie wystosował również do 
naczelnika parowozowni p. Dylewskiego i to do­
niesienie śpi u niego, jak śpiący rycerze w górze 
Czantorii, albowiem ten p, naczelnik siale broni 
tak goriiwie zasłużonego obywatela-Polaka i ku 
tema wszystkiemu poleca go na sekretarza Związ­
ku rezerwistów — Dziedzice—Czechowice

^ ik iin  jest skromny obraz zasług dla naszej nie­
podległej ojczyzny ze strony wspomnianego oby­
watela. Cóż na to dyrekcja OKP w Krakow ie i co 
Zarząd główny Zw Pow śl. w Katowicach? Co 
powie na to opinja publiczna? Onse*wutorz\.

I  h r a f u  i u  ś w i a t a
ARESZTOW AN IE ADW OKATA W  W ARSZA­

W IE. Wczoraj aresztowano adwokata Jerzego 
W ładysława Eborowv~za. Polecenie aresztowania 
w ydiala prokuratura sądu okręgowego w W arsza­
wie. Aresztowanie nastąpiło wskutek skargi, złożo 
nej do prokuratora nr zez Piotra Grzyba z Grodzi­
ska Mazowieckiego, który ositarża adw\ Eborowi- 
cza o przywłaszczenie 1359 zł. Adw. Eborowicza 
osadzono w w7ięz;eniu przy ul Dzielnej

B. DYREKTOR GIMNAZJUM ZASĄDZONY 
ZA FAŁSZOW ANIE ŚW IADECTW . Sąd okręgo­
wy w Warszawie rozpatrywał sprawę byłego d y ­
li ektora gimnazjum w W arszawie Ignacego Koło­
dziejczyka, oskarżonego o fałszowanie świadectw 
maturalnych. Oskarżony w listopadzie ubiegłego 
roku zamów d w iednej z drukarń warszawskich 
blankiety świadectw maturalnych. Drukarnią sto­
sownie do przepisów’ zaw iadomiia o zamówieniu

W  sądzie grodzkim w W adowicach toczył się 
proces przeć iw skazańcowi brzeskiemu arowi Pu- 
tkowi i sześciu włościanom, oskarżonym o roz­
powszechnianie ulotek w  październiku ubiegłego 
reku w związku ze strajkiem rolniczym. Sędzia 
skazał wszystkich oskarżonych na pół roku wię- ■

władze administracyjne i w ten sposób oszustwm 
wyszło na jaw. Gdy Kołodziejczyk zgłoai? się po 
odbiór zamówionych blankietów, *ostai zatrzy­
many. W  wyniku dochodzeń ustalono, że wydał 
w dwóch wypadkach sfałszowane świadectwa 
maturalne. Sąd skazai Kołodziejczyka na jeden 
rok wiezienia, przyczem ze względu na je.gc po 
desziy wiek (liczy 02 lata) zawieszano mu karę.

FAŁSZOW AN IE KSIĄŻECZEK FKO. Policja 
w Krasnymstawie aresztowała szajkę fałszerzy 
książeczek oszczędnościowych PKO, składającą 
się z pracowników kolejowych stacji w Chełmie. 
Podrabiali oni książeczki na wielką skalę i po­
dejm ow ali pieniądze w urzędach pocztowych w 
Lubomlu, Kętach, Bochni, Częstochowie itd. Are­
sztowaną szajkę osadzono w Więzieniu w Kra- 
snvmsiawie.

W YKRYCIE AFERY PRZEMYTNICZEJ. — 
W  Poznaniu wykryto aferę przemytniczą war­
szawskiej firm y Chęciner, która na podstawie 
fałszywych zezwoleń ministerstwa przemysłu i 
handlu przemycała z Niemiec dc Poiski drogie 
skorki karakułowe, gronostajowe itd. Poznańska 
straż graniczna drogą poufnych wywiadów* stwier 
d jiła , że filja  tej firm y m ieści się w Poznaniu w 
hotelu ..Brytania" Stwierdziwszy, że władze sa 
na tupie , Chęciner zbiegi z Poznania. W wyniku 
rewizji znaleziono wielką ilość skórek wartoś i

zienia, oraz na grzywny, a m.anov icie7 dra Pu- 
tka na 100 złotych g*żywny, sześciu zaś włościan 
na grzywny po 50 złotych Jedynie skazanej Mu- 
rji Garlacz kara została zawieszona. — Skazani 
zgłosili apelację od tego wyroku.

— o c o —

przeszto 50.00C zl. Władze celne skonfiskowały 
przemyt.

TPAG eDJA MIŁOSNA 22-LETNTEGO I 18- 
LETNIEJ. W  Toruniu w- niedzielę w godzinach 
wieczornych w jednej z klas szkoły powszechnej 
przy ul. P rosiej 22-letn Eomund Kaczyński zabił 
swoją kochankę 18-letnią Marję Kozłowską, bm- 
ralistkę. Kaczyński jest synem woźnego tej szkoły 
i ze swoją ukocnaną u-rządzal schadzki w klask 
W  niedzielę o godzinie 20 Kaczyński zgłosił się w 
kom isaijacie, oznajmiając, że przed chwilą za­
mordował swoją kochankę. Podcja udała się na 
miejsce i w jednej z klas na ławce znaiazla zwło­
ki Koziowskiej. V ezwany lekarz stwierdził śmierć 
Na szyi zwłok znaleziono liczne ślady podrapań i 
zaciśnięć ręką, a na twarzy Larzvrskiego są po­
drapania, co dowodzi, że Kozłowska r toczy ta za­
ciętą walkę ze swym zanój^a. Zbrodniarza osa. 
dzono w areszcie.

ZASADZENIE BYŁEGO PROKURATORA ZA 
SPRZENIEW IERZENIE W  RZEDZ1E. Sąd a- 
pelacyjny w Toruniu ogtosit wyrok w sprawie h 
nodprokuratora Dembeckiego z Poznan.a, którym 
oskarżony uznany został winnym, że w charakte­
rze u-zędowym przywłaszczył sobie 4 tysiące gul­
denów holenderskich, skonfiskowanych przemyt, 
nikowi Fjossowi za to skazano go na dwa lata 
więzienia. Od innych zarzutów, w szczególności oa

Nawet Szwajcarja się zbroi
W  ubiegłą niedzielę odbył się w Zurychu ob­

chód 100-letniego junileuszu istnienia szwajcar­
skiego związku oficerów rezerwy. W obec wiszącej 
nad Szwajcarją od chw ili ow .adnięcu N nn-cc 
przez Hitlera groźby najazdu niemieckiego — ob­
chód ten nabrał charakteru demonstracyjnego.

Szwajcarski minister spraw wojskowych Min. 
ger oświadczył, w swej mowde, żt naród szwai- 
carski pragnie pokoju i brzydzi się wojną, ale w 
czasie możliwej przyszłej w ojny europejskiej mu­
si karny napastnik, kimkoiwiekby byi, wiedzieć, 
że arm ja szwajcarska jest w  stanie stawić sku­
teczny opór tak, że szybki przemarsz przez Szwaj­
car ję jest niemożliwością. Jeśli państwa sąsiadu­
jące ze Szw’a jca .ją  nabiorą tego przekonania to 
ją zostawią w7 spokoju. „Naszym celem musi być 
zatem jakna j większa zdatność bojowa naszej ar- 
m ji. Do tego zmierza planowana jej reorganiza­
cja , Jeśli nam się uda urzeczywistnić plan reor­
ganizacji oraz lepszego uzbrojenia i wyekwipo­
wania naszej arrnji. to lud szwajcarski będzie 
mógł spokojnie i bezpiecznie śledzić rozwój w y­
padków na arenie międzynarodowej 'i  nie tro­
szczyć się o pogtosKi o olana en tego lun owego 
mocarstwa przemarszu przez Szwajca;ję.“

Na uroczystym bankiecie przemawiał puzydent 
rzeczypospolitej szwajcarskiej Schulthess, zwra­
cając uw igę, że Szwajcarja potrzebuje nietylko 
militarnej, ale także gospodarczej, polityczntj i,- 
społecznej ochrony, DemOKcacja musi udowodnić, 
że nie jest tylko ustrojem okresów pomyślności, 
lecz, że potrafi wieść narody także i w ciężkich 
chw :lach. Przeciw7 pirądoro zmierzając.jon do roz. 
cadze.ua naroau szw-ujcarsKiego, prądom nicopar­
tym na ojczystej ziemi trzeba energicznie i w ra­
zie potrzeby bezwzględnie przeciwdziałać. Naród 
szwajcarski wesprze rząd w7 tej akcji przez u- 
chwalenie ustawy o ochronie państwa.

„Prądy zmierzające do rozsadzenia naród" 
szwajcarskiego" to z jednej stronj faszyzm wło­
sie; traktujący Ticino, a nawet Gryzonję, jako do­
tąd niewyzwoione części Italji", a z drugiej strony 
„ras’ zm" niemiecki loszczący w imię „zjednoczę 
nia całego plemienia niemieckiego" pretensje do 
większej części Szwajcarji.

Szwajcarja jest nezwamnKowo najpacyfist\cz- 
niej usposobionymi krajem w Europie. Jej zbro­
jenia mają napewno cel czysto obroiiny. Nic. też 
nie może lepiej scharakteryzować obecnego stanu 

| Europy, iak fakt, że naw et'Szw ajcarja się zbroi.
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NUMER ŚWIĄTECZNY „DZIENNIKA LUDOWEGO"
Z okazji Św iąt Bożego Narodzeni* A

wryjdzie numer św.ąteczny w znacznie

zwiększonej objętości — Obok wielkie

i bojpti j części redakcyjnej, zamierzę

Admuiistracja starannie wyposażyć

:

i
i

DZIAŁ  Q
Aamlitboracjr „ O iia n n ik a  L i

Złecenią prosimy nadsyłać najpóźniej

do 21 grudnia. Wszyscy zainteresowani.

OCItniając korzyści reidamy „Dziennika

Ludowego", zechcą pc.pieszyć ze zle-

ceiriami do tegoż Numeru świątecznego
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idow H igo“ , Lwów, us. Syiutuśki L. 21
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Przed wyborami do Racy miasta Krakowa
W YBORCY! W YD a JCIE SĄD NAD ROZRZUTNĄ I NIEUDOLNĄ GOSPODARKĄ „SANACYJNĄ"

W  KRAKOWSKIEJ RADZIE MIASTA!

sprzeniewierzenia 2150 dolaróów w sprawie Tro. 
fima, podsgidnego uwolniono dla braku dostatecz­
nego dowodu.

KO.MINTERN BĘDZIE PŁACIŁ. Niezwykły 
proces zaKończył się 22 hm. w Londynie. W ycho­
dzący w Londyme dzięki subsydjom z Moskwy 
dziennik komunistyczny „Daily W orker" zamie­
ścił artykuł, w którym twierdził, że sekretarz ge­
neralny brytyjskiego związku transportowców* 
tow. Be\ m, w ysługjje  się kapitalistom i działa na 
szkcdę robotnikow transportowych. Ponieważ ko­
muniści w  Anglji nie są osłonięci tarczą nielegal­
ności, tow. Bet in zaskarzyi wydawnictwo „Daily 
W orkera" do sądu o polwarz Po stwierdzeniu, ze 
oszezeicze zarzuty komunistycznego świstka po­
zbawione są wszelkich realnych podstaw, z a ^ d l 
wyrok, przyznający tow. Bevinuwi 7000 funiów 
srteriiugó w odszkodowania (przeszło 200 tysięcy 
złotychk oraz pełne koszta procesu, ktort nędą ba ,- 
dzo wysokie, gdyż tow. Bęvma zastępowało az 3 
adwokatów, między nimi jeden z najd.oższych 
adwokaiow w Londynie. Zapłaci to wszystko o- 
czywiście, jeśli nie zdecydu je się na zamknięcie 
Komunistycznego dzienr:ka w Londynie między­
narodówka komumsiyozna, tj. właściwie skarb 
państwa rosyjskiego. Trudno się wobec tego dzi­
wkę że Rosja w najlepszych stosunkach pozosta­
je z państwami, gdzie komunizm jest nielegalny i 
potwarze k-cńmin i styczne kolportowane są „kon­
spiracyjnie W ypada to dużo taniej.

T E l E G H A f l Y
POGORSZENIE USTAWY PRASOWEJ?

Yv ar^zawb, 28 listopada (tel. wl.). Dziś w iecżo. 
rean odbyło się po.,,edzenie rady ministrów. na 
któretn uchwalono cały szereg projektów ustaw, 
które wpłyną do Sejmu. Wedle krążących pogło­
sek uch'« alana nm byrt ustawa regulująca stosun­
ki prasowe. Ustawa ta ina byc oparta na wzorach 
niemieckich. • ł

W RZENIE NA UNIWERSYTECIE 
W ARSZAW SKIM  

Warszawa, 28 listopada (lei. w ł). Agencja „1- 
skra' donosi o niepokojących objawach na uni­
wersytecie W arszaWikim. — „Iskra" stwierdza, że 
krąży wśród młodzieży ulotka, domagająca się u- 
sunięcia z życia akademickiego „Legjonu mro. 
dyrh", a ponadto wypowiadająca się w  ostrych sio 
wach o członkach rządu i ich stosunku do orga- 
nizacyj akademickich

SPADEK OSZCZĘJ>NOsCI 1 W ZROST 
PROTESTÓW1 W EKSLOW YCH 

V ari-eaiwa, 28 listopada (tel. wł.). Wkiady osz- 
czędnoodewe w  366 komunalnych kaśach oszczę­
dno, ci w ynosiły na 31 października Pr. 546,357 
tysięcy złotych, podczas gdy ną, 30 września wy­
nosiły O50,12y.000 zł., a na 31 sierpnia 556,166 000 
zł. Wedle danych głównego urzędu statystyczne- 
go w października dał się zauważyć wzrost pro­
testów wekslowych Oddano do protestu weksle 
na 30,800.000 złotych wobec 28‘7 mil jonów  we 
wiiasniU

ZNACZNA ZW YŻKA DOLARA 
W aiszawa, 28 listopada (tel. wł.). Dziś nasfąpi- 

la znaczna aw y żka kursu dolara. W  obrotach pry­
watnych płacono 5 ‘70 zł. i wyżej. Bank Polski ula. 
•ił 5‘65 zł.

ZNOWU ŁOKIETEK 
Warszawa, 28 liistopana (tel. wł.). Do prokura­

tury przy sądzie okręgowym wpłynęły nowe do­
niesienia na osławionego „doktora" Łokietka o te­
ren i wymuszenie

OBRABOWANIE RABINA
W arszawn, 28 listopada (tel. w i.). Ubiegłej nocy 

do rabina Gna5ma Lingo Ida przy uil Miłej 7 przy. 
szło dwóch młodych żydów, z których jeden y.

wiadczył, ze chce konferować z rabanem w osob­
nym  pokoju. Gdy rabm spełnił to życzenie i  w y­
szedł, diugi młodzieniec steroryzowal służącą, j- 
tworzy l wytrychem  szafę i zabi ał 5o0 złotych, we­
ksle złożone w depozycie na 36 000 złotych i wie­
le biżuterii bom rabin się zorjenlował, młodzień­
cy zbiegli, a poszukiwania za n ,m : pozostały bea 
rezultatu. Ogólne straty wynoszą 50.000 zi

ROZRUCHY STUDENCKIE W  RUMUNJI 
Bukareszt, 28 listopada. W  związku z wczo- 

rajszem i dem onstracjam i w Jassach m inister­
stwo spraw wewnętrznych ogłosiło kom unikat, 
stwierdzający, ze grupa studentów, członków  
organizacji „Żelaznej gw ardji", do której przy- 
łJdiŁŁifc si£ ^ywtoły, kętruuniotyyzne, usiłow ała

W poniedziałek 27 listopada odbyło się ostatnie 
galowe przedstawienie, czyli posiedzenie miano 
wanej Rady miasta.

Między innemi. aby Rada miejska now iwybra- 
na nie zajmowała się zamknięciami mianowanej 
Rady miejskiej, na gwałt przedstawiono na po­
siedzeniu i to „ostałniem uroczystcm, zamknię­
cia rachunkowe, któro nie wywolaiy wogóle żau- 
nej dyskusji — mimo, że gospodarka sanacyjna 
za ostatnie dwa lata wykazuje DEFICYT W 
KWOCIE 2 MIL JONÓW ZŁO TYCH!

Taiuego deiicytu Kraków m e miał prze*. oały 
czas istnienia samorządu! Deiicyt ten wykazuje 
zupełną nieudolność gospodarczą i rozrzutność sa­
nacyjnej mianowanej Rady miejskiej!

Za dwa lata rueudolnych rządów sanacyjnych 
zuptmi luanosć m*u&ta 9 m il jonów ! Nowe długi, 
nowe wysok.ie oprocentowanie, n o v c  podwyżjzonc 
ciężary podatkowe —  oto, oo W am , W yborcy, sa­
nacyjna loita .głioku gospodarczego" przynosi w 
podarku z  okazji wyborów.

W ydajck. na obecną gospodarkę sąd przy w y­
borach!

CHODNIKI NA PRZEDMIEŚCIACH 
Za PADAJ 4  SIĘ!

Na Gizegódzkach, na ułicy Chodkiewicza zapadł 
się chodnik Jest to jeden z wielu karygodnych 
zaniedbań magistrackich w stosunku do robot­
niczych dzleinic przyłączonych!

W ydrukujem y ulicę Stolarską' Ale ludność ro­
botnicza niech tamie nogi. niech ginie na zapa­
dających się chodnikach!

Stosunki jak w jakiejś zupadSej mieścinie na 
prow incji — oto "brąz obecnych rządów sanacyj­
nych w  Krakowie!

W yborcy, w ydajcie /a  to sąu w dniu 10 grudnia 
nti rządy dotychczasowe sanacyjne w  Krakowie!

SANACJA KRAKÓW SKa  DRŻY.,..
! W  „bioku gospu-dai czym " saiiacjd znaleźli się 

chadecy!
„Specjaliści" od robienia kompromisów wybor­

czych giosui na całą Polskę, że w Kiakowie do­
szedł do  tkuiku pakt z chadecją dla dobra mia­
sta, dla wyplenienia party jnictwa!

Tym czasowo ukazuje się, że chadecja „w yki­
wała" sanację — chadecja pozbyła się wodzów w 
wsobach pp. Buriana, Rozmarynowicza i Pachori- 
©kiego, natomiast chadecja wraz z endecją za­
trzymała wszystkich wyoorcow chadecko-endec- 
kich i stawia własną listę chadtcko-ondecką!

Z wyjątkiem pp, Burtiana, dra Rozmarynowicza 
i Pachońskiego wszyscy inni chadecy i endecy 
będą glosowali przy wyborach przeciw sanacji, a 
na własną listę.

Sanacja traci kilka mandatów, a nie zyskuje

w yw ołać rozruchy, atakując oddziały w ojska 
i policji, do których dano szereg strzałów re­
w olw erow ych i które obrzucono kam ieniam i i 
cegłam i. Spokój został przyw rócony, lecz popo­
łudniu m anifestanci wzm ocnieni przez nie­
pewne elementy w yw ołali ponuwne rozruchy, 
w ybija jąc okna w sklepach i dom u podsekre­
tarza stanu w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych. Policja przyw róciła  bezzwioczm e porzą­
dek 5 studentów zostało rannych. Rany ouniosł 
rów nież prokurator. Jeden z m anifestantów 
zmarł skutkiem  odniesionych obrażeń. Areszto­
wano l l ó  osob, głównie studentów -członków 
organizacji „Żelaznej gw ardji". Spokój został 
całkow icie przyw rócony i wydane zarządzenia, 
celem utrzym ania porządku.

O LOS LIGI NARODÓW 
Londyn, 28 listopada Sekretarz generalny L i­

gi Narodów Avenol zapowiedział swój wyjazd 
do Londynu. Przybędzie on 15 grudnia i pozo­
stanie w Londynie 4 dni, w czasie których od­
będzie w yczerpujące rozm ow y z członkam i ga­
binetu brytyjskiego Dzienniki przewidują, że 
tematem rozm ów  będzie m in kw estja zrefor­
m ow ania L igi Narodów.

ROZBROJENIE CZY WYŚCIG ZBROJEŃ 
i-KMidyn, 28 listopada. Zam ykając wczoraj v ie- 

czór w  Izbie gmin debatę nad orędziem królew- 
skiem, które zainaugurowało nową sesję parla­
mentu zabrał głos wicepremjer Batów in. wygła­
szając dłuższe przemówienie w obronie zawarte­
go w  orędziu programu prac rządu nar. Przy koń­
cu swego przemówienia Bak!win [naruszył syluację 
międzynarodową i wypowiedział szereg uwag o 
stanowiska Anglji <w sprawie rozbrojenia i Ligi

wyborców, a ponadto traci poza Kazim.erzem 
handze wielu wyborców żydowskich, którzy albo 
nie pójdą dc glosowaniia, albo będą glosowali na 
listę socjalistyczną, gdyż na lisede sanacyjne' jed  
chadek!

Sana>torzy zdają sobie już dziś z tego sprawę, 
o ciem  ziesztą pisaliśmy w jOdnym z  ariykułów, 
że me zdooędzie sanacja tą drogą chadeków ' dla­
tego sanacja dirży....

Chciel' i  wołali o  sąd nad socjalistam., a tu 
mają sąd nad sanacją!

Cale rzmze urzędników i nauczyciel , którzy 
przyrzekają glosować na sanację, będą w tajnych 
wy borach głosowały na tndecję!

Socjaliści m ają w Krakowie swój stan posia­
dania, którego nawet w ybory brzeskie nic zmie­
niły1 Zawsze dwadzieścia tysięcy glo„ow — ten 
sian posiadania niapev.no przy obecnych wybo­
rach się powiększy  ludność ma dość gospodar­
ki sanacyjnej! Bez rozgłosu, bez reklamy naszych 
zgromadzeń i rezomcyj ęjak to czyni sanacja po 
każdem zgromadzeniu, na któren. ma po 10 luuzi) 
rośniemy w siłę!

Sccjailsci w dawnej Radzie miasta, rozwiąza­
nej przed 3 laty, zawszt bronili każdej słusznej 
sprawy, leżącej w interesie ludności, miasta i 
państwa! Rzeczowa opozycja była ,i bęazie drogo­
wskazem aia działania radnych socjalistycznych 
w Radzie miasta i

Natomiast obecny „blok gospodarczy" sanacyj­
ny wprowadza do  Kady miasta chadeków i agu- 
dow ców  obok ehasydow i sjonistów — oędziemy 
nneli po tajniej stronie sanacyjnej dziwne w ido­
wisko: wciąż kiocących się (a może i b-jących) 
chadeków i endeków z  sjonistami i chasydam'!

Pariyjnictwo to oparte na waśniach wyznań.o- 
wyuh i narodowościowych wprowadzają obecni 
rządcy miasta za cenę głosów wyborczych na listę 
sanacyjną!

Sądz li menerzy krakowskiej sanacji, że woła­
jąc o  sąd nad socjalistami, zniszczą na modłę hi­
tlerowską ruch robotniczy w  Kiakowie — w yw o­
łał efekt wprost przeciwny bo skorzystaia ende­
cja i wyrasta w sposób przewyższający najwyż­
sze je j marzenia na gruncie krakowskim i to ko­
sztem sanacji!

Aby ronić kompromisy, tizeba mieć iakt i ro­
zum polityczny, bez manji wielkości, przyzem  
kompromisy muszą być oparte na zdrowych i 
realnych podstawachl Kompromis z chadecją to 
grób dla sanacji w Krakowie! Może sztukami w y­
gra sanacja wybory, ale los nowej Rady m iej­
skiej został tym kompromisem przesądzany! Cha­
decja i sjonłiści, endecy i ehasydzi — oio pierw, 
sze skrzypce nowej Rady m iejskiej' Patroni tego 
kompromisu sanacyjno chadecko - sjonistycznego 
dobizt zasłużą się miastu!

Nar. Ealdwin znalazł 3 możliwie rozwiązania dia 
konferencji rozbrojeniowej: 1) rozbrojenie po­
wszechne na poziomie Niemiec. 2) Ograniczenie 
tbrojeń, uniemożliwiające używanie większych a- 
gresywilych typów broni, które zostały już wr 
dyskusji technicznej zdetinjowane. V.' tym w y­
padku kraje bardziej uzbiojoue rozbroiłyby się do 
pewnej granicy, a Niemcy dozbroiłyby się do  tych 
granic. 3) W yścig zbrojeń. Z tych wszystkich m o­
żliwości należy — zdaniem R afdw ina za wszel.
ką cenę uniknąć trzeciej, tj. wyścigu zbiojem  
Przed stu laty mniej więcej Europa zwalczała m i­
ii tary styczną F.nancję podobnie, jak ooecnie zwal 
cza mi.istarystyczne Niemcy. Francja zmieniła 
się do gruniu. Baki win wyraził nadzieję, że rów 
nież i N iem cy zmienią się. Niemcy mają obecnie 
przed sobą olbrzym ie zagadnienie wewnetrzne. 
Czy pragną one pokoju? — zapytuje Baldwin Ma­
m y nadzieję, że tak, ale musimy się o ten prze­
konać Łącznie z Francją i W łocham i musimy 
nawiązać z Niemcami kontakt i wyjaśnić sytua­
cję. Cokolwiek zostanie dokonane, musi być do- 
prowadzone z powrotem do Ligi Narodów. Za kil­
ka lat Bałdwin przewiduje możliwość dokonania 
następnego kroku. Takie ograniczanie zbrojeń 
stopniowe, co pare lat, może doprowadzić do ideał 
nego rozbrojenia, którego osiągnięcia niektórzy 
entuzjaści spodziewają się odrazu. Pod adresem 
Francji Baldwin oświadczył, że F ra n ia  i W id k a  
Brytanja są spadkobiercami i posiadaczami wiel­
kich i starożytnych cyw ilizacyj. Imeresy obu kia- 
jow  są baidzc blisjto ze sobą związane, przyjaźń 
ich jest wypróbowana i pewna. Mamy nadzieję, 
że w tej walce o utrzymanie zabezpieczenia po­
koju, jakiego Francja pragnie na równi z każdym 
z nas, będziemy szli razem obok siebie.

—  0 0 0  —
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2 G O D Z I N Y  B E Z U S T A N N E G O  Ś M I E C H U ! '

B U S T E R  K E A T O N
w swojej najnowszej orzebojowej komedji pod tytułem:

b u s t e r  n a w a r z y ł  p iw a
T e i  b e z k o n k u r a n c y j n y  nornik i g e n ia l n y  a k t o r  ubawi i r o z ś m i e s z y  w  t y m  t i l m i e  w s z y s t k i c h .

V konferencja okręgowa zw .ą zk ó w  zawód.
we Lwowie

W  niedzielę 26 listopada >db> la się we Lwowie 
w- sali związku oruKarzy „Ognisko" (ul Piekar­
ska 18)  V konferencja związków zawodowych o- 
kręgu lwowskiego. W  konferencji wzięło adziat 
59 delegatów. 'reprezentujących 19 zw iązków, na­
leżących do Komisji Centralnej Związków Zawo­
dowych w Warszawie. Obecni byli również 
przedstawiciele partyj politycznych, a m ianowi­
cie PPS, USDP i Bundu, leprezentant Komisji 
Centralnej Zw. Zaw tow pos. Z Żuławski, re­
prezentant Ukraińskiej Komisji Zawodowej tow. 
1. Kwa m ycia, Kulturam i! tow Gesan.g, oraz re­
prezentanci TUR i Robitnyczej Hromady.

Przed otwarciem Konferencji, Chói Bobotniczy 
odśpiewał „Marsy] jankę" i „Hej, towarzysze, do 
sze.egu".

O goaz. 10 10 otworzs 1 konferencję przewodni­
czący W ydziału W ykonawczego Kom. Okr. Zw. 
Zaw. tow Pieniaga, witając delegatów i gości, 
oraz przedkładając porządek dzienny.

Na wnioseli tow. I\ Pietrusy, wybrano prezy­
dium, do którego weszli tow.: Stanisław Talarek 
(kolejarz), Stefan Nycz (komunalny), Michał Pie­
niaga (metalowiec) oraz tow. P. Bunia-k (dru­
karz) jako sekreta: z.

Po uchwalenia regulaminu obrad przystąpiono 
do porządku dziennego.

Sprawozdanie z działalności Wydziału W yko­
nawczego za czas od 1 października 1931 do 31 
października 1933 zdawali tow. Pietrusa i sekre- 
(atZ Komisji Okręgowej tow. 1. Kusznir. (Spra­
wozdania te podamy osobno w dniach najbliż­
szych). Następnie tow. Pietrusa zdał sprawozda­
nie Kasowe, a tow Nycz sprawozdanie kom isj’ 
szkontru lącej

Nad sprawozdaniami pow;y:szcm i wywiązała 
się obszerna dyskusja, w której zabierali głos
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m m  i M m i m
Sam usługi%. ał gościom, podczas gdy jogo  

wspólnik przy pomocy indjanskiej dziew­
czyny zajmował się kuchnią.

Nasamprzod dostali* my w ielku grudkę lodu 
w szklance, którą napełniliśmy wodą. Żaden 
tutejszy gospodarz n e  oblicza obrotu swego 
interesu według konsumej, piwa, piwo do­
staje się ty iko na w yraźne żądanie, a gospo­
darz nie psuje gościowi przyjemności jedze­
nia przez wieczne lamentowanie, że nie może 
nic na jedzeniu zarobić.

Potem dostaliśmy dużą bułkę, następnie 
zupę. Zawsze jest to zupa z makaronem An­
tonio wlał całą łyżkę stołową Chile do zupy, 
ja  dwie, dwie z czubkiem. Wspomniałem już, 
że pół łyżki takowej wystarczyłoby do ze­
psucia tej zupy dla normalnego Europej­
czyka. Ale jak już można było zauważyć, nie 
jestem an normalny ani nie zaliczam się do 
Europejczyków. Europejczycy mi to adzwy- 
czai fi, a nie Ind janie w Sierra de Mądre. Pod­
czas gdy byli: my jeszcze zajęci zupą, podano 
nam befsztyk, smażone ziemniaki, talerz z ry ­
żem, talerz z miękką jak masło tasolą i miskę 
gulaszu. —  Nie istnieje tutaj, żeby się musiało 
po każdem dani j irytować, bo kelner dopiero 
poi godziny się namyśla, czy ma podać na­
stępne danie czy nie. 1 utaj stawiają wszyst­
kie dani i razem na stół.

Teraz zaczęły się zamiany. Antonio wym ie­
nił swoją fasolę na sałatę pomidorową, którą 
przyrządza się samemu przy stole, a ja  z&mie-

tow.: Kramer (metalowcy II), Kahane 'garbarze), 
Horn (niohmz II), Pietrusiński (Pasta), Riedl 
(drukarze), Lehner (metalowcy), Streokenhammor 
(piekarze), Fltisdtmann (gastronomiczni), Buniak 
(.drukarze), Pieniaga (W ydział W yk.), Niedzielski 
(automohiliści), Saliamon (.garbarze), Lacher 
(drzewni), Herosi (kok ja ,ze), Kruszelińcki (po­
moc drukarska), Lang (kolejarze), Hubicki (dru 
karze), Bohdan Woselyj (odzieżowi—Drohobycz), 
wreszcie jatto ostatni przemawiał reterent tow. 
Kusznir, odpowiadając na poszczególne interpe­
lacje i zarzuty

Na wmosek członka komisji rewizyjnej, tow 
Nycza, zebrani uchwalili ustępującemu wydzia­
łowi, sekretarzowi okręgowemu oraz kasjerowi 
absolutorjum większością głosów. (Przeciw giosc 
wało 6).

Tow  Muller imieniem komisji mandatowej od­
czytał protokół tejże Komisji. 2  protokółu wyni­
ka, że na konierencji są obecni delegaci związ­
ków. drukarzy 7, pom ocy drukarskiej 3, introliga­
torów 1, litografów 1, pomocy lilogr. 1, ZZK 4, 
PAST 3, garbarzy 4, biowaniikow  3, metalowców 
I 1, metalowców II 2, zw dozorców „P iaca" 2, 
automobilistów 3, prac. gminnych 8, piekarzy II 3, 
gastronomicznych 6, kaflarzy 2, zw. żydowskich 4, 
odzieżowych (z Drohobycza i).

W ybrano komisję-matkę celom Wyboru nowego 
wydziału wykonawczego, do któiej weszli tow.: 
Schultz, Pietrusa, Salamon, Bobowski, Safal, Ra- 
pei Gesund.

W  czasie obrad Komisji-matki poseł tow Żu­
ławski wygłosił referat na lemat: Zadania związ­
ków zawodowych w obecnym czasie. Jednogo­
dzinny ten referat, wygłoszony dobitnie'i ze swo­
body, wysłuchali zebram z v ieLką uwagą i zacie- 
Kawieniem.

młem mój gulasz na omlet. Antonio wsypał 
ryż odrazu do zupy; gdyby nie byl wymienił 
swoje fasoli, byłby ją  także dosypał, ale fa­
soli miał dośe w piekarni, a chyba rzadziej 
pomidorową sałatę.

Posypałem sobie garść czarnego pieprzu na 
befsztyk > garść na smażone ziemniaki. Potem 
dodałem dwie łyżki stołowe Chile do ryżu, 
a cztery łyżki stołowe do fasoli.

Potem wypadłe dla każdego po kawałku 
tortu. Antonio zamówił mrożona herbatę z cy­
tryną, ja  Cafe eon leche, zam ia«t czego można 
taksamo powiedzieć: kawę z mlekiem. Kawę' 
pije się dodając cukru w ilości jednej trze­
ciej zawartości' filiżanki. Ten zwyczaj uwa­
żam za bardzo dobry za bardzo rozsądny.
1 łaeąc przy kasie dostaje się jeszcze kilka 
wykałaczek, dlatego też nie widzi się nigdy, 
źeoy Meksykanczyk maj‘strował widelcem 
w zębach, juk to miałem często sposobność 
ubserwowae w narożniku Lyonsa na Tra- 
falgar Square i w innych miejscach nie­
stety także w Europie środkowej. Że można 
dobrze jeść nożem, nie rozcinając sobie 
przytem warg lub kącików ust, jak to czę­
sto twierdzą niezręczni i bojażliwi ludzie, 
wiem z własnego doświadczenia.

Trochę niewygodne są duże żeglarskie noże, 
takie jakie ja  posiadam, gdyż są na końcu spi­
czaste a nie szerokie, i nie można niemi do­
brze wybrać sosu z rynki, trzeba sobie do­
pomóc palcami. C zy idę tutaj rybę jada no­
żem czy rączką łyżki, nie wiem- Ilekroć w i­
działem Mek sykai iczyków jedzących rybę 
w otwartych garkuchniaeh. na jarmarkach

Tow. Ludwik Schultz imieniem komisji-matsi 
przedłożył listę nowego wydziału wyk., w skL, 
dzie następującym: Pieniaga M'chał (metalowcy), 
Laskowski W ł. i  Martinek vgminm), Schultz (deu- 
karze), Safal (introligatorzy), Pietrusa (browar- 
nicy), Czarnecki (kaflarze), Żainowski (dozorcy 
aom owi), Saiamon (garbarze), Niedzielski (lauto- 
mobiliści), Szeremeta (ceglarze), Fleisolimann 
(gastronomiczni); dla kolejarzy pozostawiono dwa 
wolne miejsca, dla Pasty jedno miejsce. Do komi­
sji rewizyjnej: Karasiński (litografi), Zwarycz
(Pasta) i jedne miejsce wolne 'ila gm m ych . 
Prócz lego wchodzą przedstawiciele ukraińskiej 
komisji za .sodowej, Kultaramtu oraz  PPS, USDP 
i Bundu.

Po krótkiej dyskusji lisię powyższą uchwalono 
większością głosow. (Przeciw głosowało 4).

Nastąpiły wolne wnioski, która podamy owob- 
ne,

Konferencję zakończył przemówieniem pna. 
wodnitzący tow. Talarek, wzywając <io pracy o« 
ganizacyjnej, porzem podziękował a . udzia/ w 
obradach tow. żuławskiemu i Wozystkiui delegi 
tom, ustępującym członkom wydziału wykonaw ­
czego za ich pracę oraz zarządowi Związku Dru­
karzy za użyczeme sali.

O brady konferencji trwwiy oez przerwy dc gc- 
dziny 5 popołudniu.

K .tONIKA
TEATR WIELKI

Środa, 730: „P u iisd r  to nie w*zy»iko“ ,
TEATR nuZMAi i usCl 

Srod’ , 73 0 : „W aterloo"
C0LO5SEUM

Film- „Zapom niana uieiodja". Rewja „Coit na b1§"
— O 0 O —

KONCERT CriÓRU KOLCJARZI „SYREJ,'A“ z otu-i
dziesięciolecia istnienia chóru odŁędziu *i< w  poniedzia­
łek 4 gru d k a  o  g-odzinir 8‘ 15 wieessorem w  sali T ow a­
rzystwa m uzycznego, przy ul. Chorązczyzna 7

—  OOO —

n i e  b i d z i e  Na c z e l n e g o  d y r e k t o r a  
PRZEDSIĘBIORSTW MIEJSKICH. Zarząd 
miasta kom unikuje, że pogłoski o utworzeniu 
stanowiska naczelnego dyrektora wszystkich 
przedsiębiorstw są bezpodstawne. A  może te 
tylko zaprzeczenie, jak zwykle?

OFiAKA. PARAGRAFU. W czoraj donosiliśm y, 
że nauczycielka z Żółtaniec 31-letma KamUa S. 
poddała się operacji u akuszerki Sekuły nr ul. 
Gródeckiej 49 i wskutek niewłaściwego nabie­
gu  ciężko zachorowała. Dow iadujem y się, że

i w innych miejscach, jedli ją  zawsze palcem 
wskazującym kciukiem, tzn. jedli ją  natu­
ralnie, jak to czyni każdy dorosły i rozumny 
człowiek, ustam., ale mówię, że chwytali swoj 
pokarm palcami. Sprzedawcy nie maja też po 
większej części wcale noży, kióreby mogli 
dać gnściow- lecz właśnie tylko swoje natu­
ralne narzędzia, których nie potrzebują do­
piero kupować.

Dokoła tych fez obracała się nasza rozmowa 
przy stole, bo nie chcieliśmy ze wzgiędu na 
lepsze trawienie 7.uprzatać sonie umysłu ni- 
czem cięzkiem, bo przy jedzeniu powinno się 
mówić tylko o jedzeniu.

Nadmieniam tutaj tę rozmowę tylko dla­
tego, by pokazać, że nie byEsmy niewykształ­
conymi ludźmi, albo, co byłoby o wiele gor­
szeni. może jakimiś rewolucyjnymi robotni- 
kam A  można tern bardzo łatwo zostać, gdy 
się me panuj i nad sobą, zwłaszcza gdy nie 
widzi się chwilowo przed oczyma innych moż­
liwości na przyszłość i ak piętnasto — do 
siedmnastogodzinny dzień pracy, za jednego 
pesos dv. ad/ieśc-ia pięć. Za ten obiad zapła- 
ciliumy każdy po pięćdziesiąt centavos, 
wszystko razem. Byłe to zwyczajna cena 
w chińskie,! jadłodajni. Antonio nalał sobie 
jeszcze szklankę wody, wypłukał dokładnie 
uste i  zęby i wypluł wodę na Dodłogę. Mieć 
czyste usta i czyste zęby, jest Meksykańcz.y- 
kowi ważniejszem, niż su< ha podtoga. Nie­
zmordowane tronikalne słońce wysuszy prze­
cież podłogę, zanim następny gość zasiądzie 
przy naszym stole.

(Ciąg dalszF nastąpi'.
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nieszczęśliwa zmarła w szpitalu Czerwonego 
K rzjża.

ŚMIERĆ DZIECKA W  DOLE CEGIELNIA- 
MYM. W  dole cegielnianym  obok cegielni Gru- 
dera w Kozielnikach utopii się 8-letni Borowy 
Józef, zamieszkały przy rodzicach w cegielni. 
Przybyły lekarz pogotow ia stwierdził śmierć. 
Śmierć 8-letniego chłopczyka nastąpiła w wa­
runkach następujących: Ostatni mroz ściął w lek­
ką pow łokę lodową doł po wybranej glinie. .Ma­
ły chłopiec chciał się ślizgać. Lód załamał się
1 biedne dziecko utonęło nie zauważone pi'zez 
nikogo.

ZE STAŁEJ RUBRYKI. Józef Marj.an Mart) na
2 im ion (Miejska 291 aresztowany został za w y- 
wołanie awantury w stanie pijanym . Flapka 
redko i Marcin Hreczuch będą odpowiadać 
przed sądem za jazdę bez biletu. Jan Żel mali 
pił w restauracji W altera przy ul. Żółkiewskiej 
195 i potem nie chciał płacić. Sokół W ładysław 
(Pełtewna 45) schwytany został na gorącym  u- 
ezynku kraazieży pakunku wart. 30 zi. oboa 
przystanku tram w ajow ego przy ul. Kazimie­
rzowskiej na szkodę Lautmana Samuela (Pil- 
nikarska 8). Paweł Koracik, Tril Mikołaj i He­
lena Sojkówna aiesztowani zostali pod zarzu­
tem kradzieży, a Jan Kiecuła aresztowany ce­
lem stwierdzenia tożsamości jego osoby.

I  I I A T R 0
Teati Wielki: „PIENIĄDZ -  TO M E  W SZYST­
K O ', komedja W bus-Feketycgc. — Jubileusz T.

Berskiego
Należy się taki wieczór piękny, ozłocony życzli­

wością i uznaniem ogółu człowiekowi, który przez 
lat tgorą czterdzieści swój talent, swoje siły i tę­
sknoty składa! w dani jednemu umiłowanemu 
ideałowi i który pozostał wierny* zawsze, w do­
brem i ziem, promienistej władezyni-lyrance, — 
sztuce 1. Berski, aktor starej, dobrej szkoły;, staie. 
go, szlachetnego stylu, może dzisiaj z radosną du­
mą, z petnem zadowolę mem patrzeć na sw ą prze­
szłość, rojącą się st-lkami postaci, które kreował: 
onegdajszy wieczór jubileuszowy uświadomił mu, 
że praca jego życia nie roztrwoniła się w jwieoie 
powszedniości, skoro żmuda jej padła na twarz 
jego blaskiem tak szczerze oklaskiwanej zasługi. 
Artysta o zdecydowanej,, wyrazistej Jizjognomji, o  
niespożytym, zawadjaoKim temperamencie aktor­
skim, nie przekracza jący nigdy miary w stosowa, 
niu środków realistycznej ekspresji, zawsze szcze­
ry, bezpośredni w impulsy wmości rozmachu i ko- 
medjowości prze licznych ról cliarakterystycznych, 
o szerokie) skali typów, Ignacy Berski dobrze za­
służył się scenie polskiej, która z pewnością przez ‘ 
szereg lat jeszcze bodzie dla jego talentu polem 
wydatnej pracy

„Pieniądze — lo nie wszystko" — oto obłudna 
ma'K5\ma, którą głosi autor, cnoć sam w nią nie 
wierzy Bor chyba sztukę niniejszą napisał dla 
pieniędzy (jest na tyle lekkcppopuilarna, że kasa 
teatralna może się aażo po niej spodziewać) a nie 
ila  sławy (której utworem tym napewno nie zdo­
będzie). Gała idylla podwórzowa roza murowanej 
w dobie pary: panny bez pracy, ale z dyplomem 
uniwersyteckim i poczciwego, ograniczonego w in­
teligencji montera, ale za to asa footbalowego, jest 
tak samo fantastyrzno-farsowym pomysłem, jak 
farsa, w którą.autor zmienił dramat bezrobotnego 
inzy mera, pudKarmianego przez zakochaną w nim 
podstarzałą kucharkę.

Mniejsza jednak o banalną — a jak współczes­
ne żyxie wykazuje — fałszywą tezę — sztuka 
sama w sobie je st barwnem, żywem  widowiskiem, 
dającem przekrój zaściankowego życia w wieiko- 
miejśkiej .kamienicy, przekrój jaskrawo realisty­
czny, na który składa się szereg oryginalnie pod 
wzgiędem scenicznym ujętych obrazów z najco- 
dzierniejsze j codzienności, okraszonych zdrowym, 
pogodnymi miejscem rubasznym humorem. Ko­
mizm sy tuarji osypuje kaskada dowcipów, świet­
nych chce nie pretendujących do głębokości i w y . 
kwintu powiedzeń W ilde‘a czy  Shawa. Znakom i­
cie trafnym wykładnikiem charakteru utworu są 
dekoraly wne ramy, w które ujął go p. Pronaszko

W  tej dolrrze zrobionej, wesolo-ientyimenlalnej 
komedji jubilat Berski dał starannie opracowaną, 
artystycznie umiarową rolę starego, zacnego wła­
ściciela „Biura sług". W  dobrze zgranym zespole 
obok niego wym ienić należy zawsze wytworną w 
stylu gry p. Łń hleiównę (miejscami zbyt drama, 
ty żująca), charakterystycznie doskonałe pp.: Dzie­
wońską i Wierzejską, oraz pp.: Krasnowieokiego, 
Machalskiego, Jasikiewrirza Gutlnera, Brochwicza, 
Żurowskiego.

Sztuka może być atrakcją wielu wieczorów tea­
tralnych- Jest bardzo przystępna i niejako... swoj­
sko mila. Artur ćwikowski.

Z S/U.J SAO OW O
—o- -

SKAZANIE DOSTAWCY SZUTRU 
ZA ZNIESŁAWIENIE URZlyDNIKA

Przed dwoma laty głośną była sprawa tzeko- 
mych nadużyć na szkodę skarbu państwa, któ­
rych miał się dffpnśejć < los la w ca szutru I. Sehorr 
w związKu z dostawami otrzymaneini w lwow­
skiej dyrekcji robót publicznych Sprawa wyni- 
kla na tle porachunku konkurencyjnego ze zło­
śliwego prywatnego doniesienia do urzędu śled­
czego policji państwowej. W  sprawę wmieszano 
i kilku funkcjonarjuszów paiiislwow-ych, przy- 
czem do wiadomości publicznej pizedosialo się na­
zwisko radcy budownictwa inż. Bcrnaula Pordesa.

Bardzo szczegółowo przeprowadzone śledztwo 
sądowe nie wykry ło zad'nych nadużyć i wykazało 
złośliwość i bezpodstawność doniesienia. -Na tle 
tej spraw y toczył się od dluzszego czasu w tutej­
szym sądzie grodzkim wszczęty przez radie inż. 
Pordesa i referendarza inż. Er. Hausnera, a po- 
parly przez prokura.urę. — pizeciw  oszczercom pro 
ces o zniesławienie, który poprzez szereg roz­
praw znalazł ostatnio zakończenie przed sędzią Ta 
deuszem 0'Miawą. W  wyniku przewodu sądowe­
go zasądzony został dostawca szutru Wilhelm 
Barg na miesiąc aresztu za przedstawienie w dy­
rekcji robót publicznych zmyślonych faktów od­
nośnie do oskarżyciela prywatnego inż. Pordesa.

SPRAW A ZAMORSKIEGO PRZED SĄDEM 
APELACYJNYM

Rok upły wa od czasu, gdy podczas awantur u- 
licznych przeciw żydom od petardy został ciężko 
raniony student politechniki Zygmunt Zamorski 
Sprawa nabrała wielkiego rozgłosu. Mówiono, że 
to żydzi piowokowaii, że z ich ręki został śmier­
telnie raniony Zamorski, -na nucjsou został leż a- 
reszlowany kilkunastoletni cliłopak-żyd, któremu 
groził sąd doraźny- Lecz po kilku dniach w szpi­
talu, gdzie leczony byl Zamorski, zostało stwier­
dzone, że lo on aam poranił się petardą, która w y­
padła mu z ręki.

Przed kilku miesiącami sąd okręgowy karny 
zasądził Zamorskiego za usilowany zamarli na 
dwa lata w ięzienia, a ty oh, którzy „widzieli", że 
ktoś .nny rzucił na niego petardę, to jest Jerzego 
Mafulę, Eustachego Krzyw ule i Michała Chrapu- 
slę skazał sąd za fałszywe zeznania na 4>śm mie­
sięcy więzienia z zaw ieszeniem,

N'a skutek odwołania zarówno obrońcy dr. Giiin- 
sllera jak i prokuratora rozpoczęła się wczora j po­
nowna rozprawa przeciw wymienionym przed są­
dem apelacyjnym.

\V dniu dzisiejszymi zeznawać będzie dy r. szpi­
tala Pohorccki, którego powołuje obrona

SOLIDNOŚĆ KUPIECKA
Kupiec Dyonizy Mihulowicz pozostawał w sto­

sunkach handlowych z firmą węglową ,,Silesia- 
na“ , zakupując u niej węgicie. Z lego tytułu dług 
jego u tej firmy' doszedł do sumy' ponad G 1.000 zl., 
lecz na podstawie uchwały sądi’ polubownego fir­
ma zgodziła się na ograniczenie swej pretensji do 
Mihulowirza do kwoty 31.432 zł. Kwotę tę nual 
spłacać w ratach miesięcznych po 1.000 złotych 
W  pierwszych miesiącach Mibuiowicz spłacał re­
gularnie ratyi, lecz później zaniechał ich zupełnie, 
a co gorsze, pobrał dla siebie należące się firmie 
„Silesiana" od szeregu klientów  sumy, razem na 
kwotę ponad 20.000 złotych.

To sprowadziło p. Mihulowirza na lawę oskar­
żonych. W czoraj przed trybunałem karnym, któ­
remu przcwudniczyt so. Tertil, a wetowali ssu. Ka-

pecki i Mlyir.arski, odbyła się przeciw Mihulowi- 
czowi rozprawa o występek przeciw mieniu.

Oskarżony bronił się tern, że miał różne rozli­
czenia z firma „Silesiana" i do żadnej winy się 
nie poczuwa. Rozpiawa została odroczona z po­
wodu nie jawienia się naj ważniejszych świadków.

Oskarża! prokiualor Kuhr, bron 1 am sędzia 
Łyczko wsk i.

CEBULA ZA FA ŁSZYW Ą  DWU ZLOTÓW KĘ
16-letnia służąca w Gródku Jagiellońskim Ma- 

rja Woronec, anallabetka, patrzyła ze zdziwieniem 
że dziecko jej slużbodawców bawi się dwuzlotów- 

Fałszywa? Może fałszywa, ale wygiąaa jam 
prawdziwa. Gdj pewnego dnia przyszedł do Ma­
rysi 22-letm brat jej Iwan 1 skarżył się na biedę 
w domu, Marysia dala mu tę awuzlotówikę, prze­
strzegając podobno, że jest fałszywa. Iwan udał 
się na targ w Gródku i zakupiwszy tam. cenulę 
wręczył za nią gospodyni Buczkowskiej ową fał­
szywą dw azldtówkę. Sprawa wyszła na jaw, a 
wczoraj przed trybunałem karnym pod przewod­
nictwem so. Tertila odioyła przeciw obojgu Wo- 
robecoim rozprawa o zbrodnię fałszowania pienię­
dzy.

Oskarżał prokurator Kuhn.

KOMUNIKATY
KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA— ŁYCZa KÓW .

Posiedzenie zarządu i m ężów  zaufania odbędzie się we 
czwartek 30 bm. o  godzinie 7 w ieczorem .

ZBIóREA NA CELE ROBOTNICZE. Proei się młodych 
towarzyszów i towarzyszki, chętnych ao udziału w zbiór­
ce o  zgłaszanie sw oich nazwisk w sckretarj ac>e Pr i Y uk 
Kurowskiego 23, II piętro.

z a r z ą d  p i e r w s z e g o  k o l a  l w o w s k i e j  o r g a n i ­
z a c j i  MŁODZIEŻY TUR IM IGNACEGO DASZYŃSKIE­
GO organizuje kurs języka esperanto. W7 środę 29 brr. o 
godzinie 19’30 w lokalu OKU PPS (ul. Rutowskiego 23, 
II piętro) odbędzie się odczyt o  powstaniu i znaczeniu 
języka esperanto, poczem  nastąpi pierwszy wykład.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „Ben Hui 
APOLLO: „D reyfus’ .
CAS1NO; „Buster nawarzył piwa*.
CHIMERA; .Kawalkada".
COLOSSEI M: ..Syn dżungli i rew ja „H allo Am eryka" 
KOPERNIK: „Zlo-te sidra", tygodnik Paramountu i kre­

skówka Fleischera.
MARYSIEŃKA: „Z łoie  sidła", tygodnik Paramountu i 

kreskówka Fleischera.
MIRAŻ: „Program  siedmiu gwiazd 
MO ZA : Kurtyzana" (Gre.a Garbo).
PAŁACE; „Gorzka herbata generała Yen".
PAN „Pocałunek przed lustrem " i „R om eo i Julcia" 
PASAŻ: „Z iem ia n iczy ja " i zespół bałałajek.
RAJ: „R ok 1914*
STALOW Y: M um ja" i rewja „L w ów  pod gazem ”.
ŚW IT: „K rolow a szybkość i „B iała trucizna 
UCIECHA; „W yspa zatraconych dusz" i rewja 
W ANDA: „Pożądana".

KADJO LW OW SKIE
Czwanek 30 uMopaua

7.00— 7 55 Audycja poranna. 11,40: Przegląd pra6) 
1157- Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik 
południow y. 12.3ó: Koncert szkolny z Filharm unji war­
szawskiej. 14.00: W iadom ości m eteorologiczne —  15.25: 
Giełda zbożowa. 15.30: W iadom  zści gospodarczy, 15.40: 
Orkiestra salonowa 16.40: „R ym y jesienne" {recytacje 
poetyckie) 16.55: Arje i pieśni z W arszawy. 17.10. Re­
cital fortepianow y z Warszawy 17.5C: Czasopisma ko­
biece. 18.00: „Czytelnik a książka *. 18.2C' Muzyka lek ­
ka. 19 00: Przem ówienie o ,Tygodniu książki". 19 10. 
Rozm aitości i9.25: Odczyt z W arszawy. 19.40! W iad o­
m ość. sportowe. 19.47: Dziennik w ieczorny. 2C.0C: Kor 
cert sym foniczny z W arszawy. 21.00 Skrzynka tech r '- 
czna. 21.15 Dalszy ciąg koncertu z W raszawy. 22.00 
Muzyka cygańska z W arszaw y 23.00: Słuchowisko: „Z * 
b r o ń l '.
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DROD\E I
U .n e w a tn ia m  skradzioną książeczkę Kasy Chorych we 

Lw ow ie, na n tzw isko Marja Szpi.a.

Reklama dźwigną handlu!
F.edaktoi odpowieazialny: Dr. Romuald Szumski — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. L>Lan. 2.-mmiarmk


